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O polski Panteon.
Kn&ófr, 1 hnfopcda. 

W  driła tropcwiin&A, gdy z ta  grobów  wapo» 
Ikkiaida, to widus* świetlane — w
ilastej, lr którym, j*k  mówi Wywplaiuijkl, „eclao- 
lfa$ duchy, by brwt*ć się % żywy ud ‘\ myói bk*- 
ł&h. Ute paryski csnciitArc Wout-Aiartre, g<\x.)*> 

*i<4 d» Chrrtea ©a chyli aię ku upadkowi 
Muowaojr grobowloe fc*.ór<cy *króła Ducha".

ł/lm^s*-; litej wyjyi a *  rusn ol>l esae pofcty, Łtó 
teęo rywy prey U r i czsui nbU)C74cy. Krzyś nad 
piramidę hamieni pow ieki trię pietaię etaroódL 
Cuł»:_j jteki<uś dłoń litom** ptcyrzud mu ku oudo 
Ile  nakręca* kwnażów.

Obcy ptfzcdtiodcAe ztu'| prawd prcOo*mara w  
■tórnnio: Ov> wielki i»&to wielkiej, odro.Ukmej 
Kda. 1 —  oto ekyomzM jc*£M nw ifcai_ w  rużuto^. 
kk dalAklej, cudsej
: A  lX flaX , gdy nm jdsśo «6t poardJ m ogd « 2« t  
k  C am era# , poczyna anvat pncauid wny wg.iok 
hysttln

— W k a M  «&» m il MMwywg dseŁen  c Jtej-n &»-
ft.1 yetomuŁ, *w«»t|crj podoimy. K j  dW ^SM ai M  
kyftwąty ««nc4t krwawe, j -k  raHkrf —  me mat- 

UĆbUĆ i  **J  -M pTMttKJOrUn UUTOdONW
lafj i. <11.
! i— A  oto wfefcęl Ułwdyi y w ff l  aneAnd, by  A**-
W U  ł  rn w u tak i, 4o WbdkJwj wutetabd h n  im  
kdUić wiiwrę 1 kytśo, „N i* teuŁarć w&m pmeyiHw 
k f  —  a  jedno ówiturib k « y  w«tu.)wcej“.
! Ctrl* poety myii — B»w «t w  rosierc® doem - 
fttej —  pnoeczuweiU stoe ówltów, badzsjcych x 
fceurtwycli, e csuJec pntyjlcle dziejowej godzi- 
■7 , Jwrce wlemasnjctego wotoło o echo t*wx>Je i 
W fcjac* pamięć* w  dmrcy odrodzonej ojczyzny:

O ty RhJWMt, ÓWlętO, togobojual 
tedell kiedyś, J*enA 1 epok oj aa,
Ofcróohui m j g  rutnrldaione oczy 
hm * * * * *  rro*>n o m  i t * * i  i o a p  «•

PtoL&a ty nauwal Gdy Jul nieppeytomsłl 
&ędz ezny, sra ioom łj ty o naa, o wepomntJl 
keteny i  iwtrj<VL> Łrobiłl murwihłt* a '
EUuitei, co pfeuc&e —  i piorun, co b ły ń w P

I M  twon v**M*ę yryiooSi* zly w  
toyśl. by  im lertoluo mwj&jiiU promieuAsrtejjo po- 
łty  prz«aksAc um WewwL Owtateasiy wioik-ors^d- 
Im świą-tywi WtewelskieJ odm ówi! przyjęcie Ich, 
li^poprzak pletwcn euuri ;ły trudao^d. O i»ew ito«» 

ie  będ* « * •  do ] « 4wcJe<dm, czy te* nie w i*. 
Ikono w e w U w i^  wrytrwedusć, Dy Je pofcotMKit 

D t li—  ezajsy się ztuleidly. lXue wolne l*ol- 
Śka, władczyni n iepodległa siedzib wiasnycJtŁ, 
powiną;* tych prochów zażądać, pow inna dać 
im przytułek doelojuy.

N ie  czekajm y na chwilę, u  grób Ea Mo<nt. 
kfartre czna powali, aż wyrzutem  ku nam  oz wie 
łię głoa Eam ogiluy: ^Bo jestem, jako  człowiek, 
Bo zazdrości m ogił popiołom 1“

N ie  W aw e l jednak Jeet miejscem, które n * -  
Ławałoby się na ourtatnie gniazdo d la  orła. „Je­
mu króle towaroysiwem  i f»ony w  sobolach T" 
D, nlel

W awed, to nymbol tradycj i rtaroj Polski, eym -
6oi Pol.nki królewskiej. To kedęg* najLukuięta. 
Nie chcemy w nikać w  trefić. N iech symbol oto- 
t%otny bi.dzie dostojeństwem !

D la  tych, oo przez m ilość ojczyzny i siłę go- 
ttiuszu są  żywę, terainiejszościę, w inno Lyć in­
ne miejsce spoczynku!

W  Rzymie prey placu M lnerwy, w  Parj^żu na  
wzniesieniu St. Genevicve wsrriosł się Panteon, 
Oto za przykładem  W ioch i F ran c ji wznieśm y  
i m y —  Panteon polski. N ie gdzieindziej jego 
Oiiejsce, lecz tv sercu Polski, tutaj, w  Krakowie.

Panteon niech przyjm ie w  posiadanie prochy 
Słowackiego. Do tego Panteonu przen :eśm y z 
WatYclu szczotki M ickiewicza. N iechaj spocznę 
tutaj: Matojko i W yspiański...

A  nad lukiem  frontonu, widocznemi głoskam i 
Omieśćrny nakaz, oo zatargał ich duchem i po­
niósł ich w  nieśmiertelność — nakaz, co d la  
Pokoleń żywym  być w inien:

„A m or Po.lx.ae suprem a lex esto!**
Jan Pistrzyckł.

Święto umartych.

T ęm  M łm r śnhtaf snem wtfotxystf?m drtendą,
Bądźże ufi lekka Ty Ujezyst aZiemio.
Oni dług ojcózu spłacili sowicie.
Oddając życie/ — ■"

T t t y  pohtźwdm to ttfeuoołt ,
N a  w yzw olenie czekał O rze ł biały,
A ż  przyszła  chw ila , gdy  śm iały i  Juftw^ 
Z erw a ł się z  trum ny  ł

T y m  BracTom naszym , co nie doczeka li 
U padku  A u s try i —  pogrom u  M oska li,
T y m , k tórzy  dzisiaj' snem w ieczystym  drzem ią, 
B ądź lekka  —  Z ie m io  1 A . K.

Centrala dewiz.
K raków , 1 listopada.

PofwoTattf© ido łycfia Centrali dew iz w  W a r ­
szaw ie następiło w czasie, gdy w  państwach o- 
ścieujiiych, jak  w  Niemczech, Czech osi owacyi i 
Niem ieckiej A u s t r j l  ainniogiczne cezita-aie de- 
m z  alłx) w  zupełności zostały zwinięte, albo u- 
l&gly zasadniczem u ereforaiowaniu, albo w re ­
szcie, —  jak  świadczy odsu-sszajęcy przykład  
Niem ieckiej Austryi. —  prow adzę życie jsucho- 
tnioze, obok zupełnie jaw n ie  działających nie- 
oiicyalnych giełd walutowych.

Zagraniczne centrale dewiz, które, jak  w  
Niemczech, istniały już od k ilku  lat, lub jak  w  
Gz-echosłowacyi i N iem ieckiej Austryi tuż po 
zorgan izow an iu  się  odnośnych państw utworzo­
ne zostały, w ykaza ły  w  czasie s*\ego furtkeyo- 
now an ia  szereg wad, cń jżącjch dotkliw ie na  
całokształcie życia przem ysłowego i  handlo­
wego.

M im o to przyjęto utworzenie Centrali dewiz 
w  Polsce bez Doważniejszcj krytyki, w  uznaniu,

iż w y ję  litowe wprost stasu n U  w d u tow o , ii ntm  
panujęce, w ym aga ję  czczcgólnych starań i tru* 
dów  ze strony kierujących czynników, a powa­
żnych ofiar po stronie społeczeństwa.

Krótki okres trw an ia  Centrala dewiz w  P o l­
sce wykazał jednak szereg w ad  organizacyj­
nych, ham ujęcych życie gospodarcze w  sposób, 
którV się przy diuższem trw an iu  obecnego sta­
nu rzeczy musi odbić ujem nie na całokształcie 
żyic-ia gospodarczego, a więc w  konsekwencja i 
na samej walucie, będęcej najsubtelniejszym  
barom etrem  sprawności gospodarczej kraju.

W a d y  te polegają na  nieprzestrzeganiu d w a  
fcndam cntninycłi 7" "a d  zdrowej polityki han­
dlow ej: u łatw ien ia  im portu surowcowa niate- 
ryałów- pomocniczych, m aszyn i artykułów  nie­
zbędnego zapotrzebowania, w yrabianych w' k ra ­
ju  z jednej, a  popierania eksportu % drugiej 
strony. Bez im roriu  surowców-, tn&leryalów po- 
mccciczj-rli i maszyn przemysł uruchcmionjrrD 
być nie może, a tein samem zahamowaną, zo-
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sai*a cała' wytwórezoSj kraju; bez eksportu, a 
pozy’ koniecznyui dow n ie  całego szeregu arty­
kułów z zagianićy, kraj popada w niewypłacal­
ność wobec zagranicy, uw łaczaj;}®  godności 
•amohkłjelncg-o par.siwa i  p ro w a d za ł prędzej 
czy później do zguby.

Centrala dewiz, powołana do regulowania 
Jurzy pływu i odpływu walut i dewiz, ty*i zasa­
dom hołdować musi, albowiem od ich przestrze­
gania w znaczniejszej jeszcze mierze, tuż od 
gromadzenia walut zagranicznych i dewiz, za­
leży pomyślny stan naszego pieniądza,

Łe ster przemysłowych dochodzą nas powa- 
Ąd© Karmty przeąlw dclychcza&owaj tcciuuca 
twukcjon»w «nia Centrali dewiz, jako grzeszą­
cej przeciw poruszonym wyżej zasadom zdro­
wej '.ospoiarki*

Zarzuty te dotyczą w pierwszym rzędzie roz­
bieżnej działał..ości dwu Lnsty tucyi, które jod- 
nomu służą celowi; Centrali dewiz i  Komisy! 
przywutzu i wywozu.

\VprawcJx.u> \a'tyrzekł minister skarbu, two- 
irtęc Ce*CpA* dewiz, i* obie instytucje w kon­
takcie ze sobą pozostawać będą, ale takie roz­
wiązanie jest bezwarunkowo niedopuszczalna. 
N ie sposób zmusz-jć in leroadutów, przeciążo- 
POrełi już i tak btfm&Jmośeżami dc pryjesytu, aby 
IW lej samej sprawie czym łi w dwóch odręb­
nych, cnoćby nawet w porozumieniu działają­
cych iiiiity tucyacłi, osobne starania Czy możi-a 
■ią zp.'ixUżć na to, aby a, p. Centrala d«wrx a ,  
■fasrenla fcatereswita udzieuła mu potrzebnych 
walut dla Łukupna h/warów za gnuiicą, »  Ko­
m isy* pary wozu i  wywozu zezwolenia na od- 
(hołną trausakcyę z zagranicą odmówba? I vioe
.Tera  Nie wyaUurewi, iż — jak nas pocieszają,
i— w  Wzutszawie obie władzo urzędują w jed­
nym gmruchu, we Lwowi© zaś n. p. niedaleko 
od siebie, bo przedzielone aale.lwie dwiema u- 
łkazul. Sam (akt, iż nad jedną 1 tą samą spra­
wą dwaj m eronoi iMeaiułezule od siebie praco­
wać muszą, x tern, by dojść niejetLu >krotnie do 
Sprzecznych wyników, a i że interesenci znie­
woleni są do dwóch w ładz eię zwrucadj jest o- 
gr^riicdbałem, nie umotj wowaJiem niczem, a 
dila rozwoju pożądanych stosunków z zagrani­
cy WTęcz szkodliwem.

To też postulatem sfer handlowych i praemy- 
,,Jftorwych jewt beawurunkowe połączenie obu 
. wspomnianych mstytucyl w  jedną. Będzie ize- 
czą dotyczących szefów odnośnych urzędów, a 
tadęc mimUtra &k u bu i przemysłu, ustalić wy­
tyczne d l*  utworzonej nowej, Jednolitej wła­
dzy, rozpatrującej kwesty*} juryrywozu i w ywewu 
hie tylko z punktu widzenia handlowego, ale i 
■karbowego.

Centrala oew tz udzie!.* p-.*r*.x>!*6 t a  aukirp- 
Bo waluty, w zględn ie przyzna j* *  własnych za­
pasów walutę ofc«Nj jedynie na podstawie fak­
tur. Fakturę otrzym uje im porter dopiero po 
■parfekeyonowaniu odnośnej transakcyi, a w ięc 
K regu ły po powrocie z  zagranicy, g d z e  trana- 
ckeya  zawartą została. W  tych warunkach 
przedłożenie faktury jako warunek, od którego 
Zależy decyzya Centrali drwi®, oznacza dla ku­
pca, a  zvvla.-57i.xa dla rezem ydow ca , ryzyko, 
które n iejednego odstraszy — z w ie lką  dla kra­
ju  szkodą —  cąl w yjazdu  eh graukę dla poczy­
n ien ia  tam zakupów. B> czyż można żądać od 
osób, pracujących dla zysku, a nic z altruizmu, 
aby ryzy ko w a ły  koszta i trudy, połączone z w y­
jazdem  aa granicę, wie m ając pewności, czy po 
zawarciu  kupna Centrala dew iz nie odm ówi de­
w iz  ccy wulut dla zapłacenia zakupionych to­
w arów ? Nadto o ferty  dostawców  zagranicznych 
aą obecnie z  r e m ły  nMw-howin,żujące, a cena to- 
traru podnosi się zwykle' przez upływ  czasu,

p o t r z e b n e g o  d o  u z y t k a a l a  z e z w o l e n i a  n a  z a k u p
w a l u t y .

T o  t e ż  C e n t r a l a  d e w i z  w i n n a  w  i n t e r e s i e  p o d ­
niesienia i  u r u c h ć m i e n i a  p r z e m y s ł u ,  n i e m n i e j  
j a k  w  t if ite r iw s ło  cao p .a ta -7. f m ia  s z e r o k i c h  w a r s t w  
L u d n o ś c i ,  u d z i e l a ć  o r g a r i z a e y o t n  z a k u p u  p r z e ­
m y ś l a  w y m ,  r o l n i c z y m  i  a p r u w i z - e c y j n y m ,  a  t a k ­
ż e  p o s z c z e g ó ln y m  p r z e d s i ę b io r c o m  p r z e m y s ł o ­
w y m ,  w z g l ę d n ie  s o l i d n y m  ( j j - r a o m  k u p i e c k i m ,  
p o z w o le ń  n a  w a l u t ę  o b c ą ,  w z g l ę d n ie  p r z y z n a ­
w a ć  tę  w a l u t ę  w  m a k s y m a i m c h  w y  sc-k  o ś c i a c h  
n a  p e w n o  a p r o K s y m a t y w n i e  o z n a c z o n e  i l o ś c i  su- 
r o w c ó w ,  m a i a r y a ł ó w  p o m o c n i c z y c h  i  a r t y k u ł ó w  
p i e r w s z e j  p o t a t e b y  z  g ó r y ,  z a d o w a l a j ą c  s i ę  d o ­
w o d e m  z m y c i a  p r z e z  p r z e d ł o ż e n ie  f a k t u r  e x  
p o s t .  B ę d z i e  to  I  t a k  j u ż  z a ia c r m e m  u t r u d n i e ­
n i e m  w  p o r ó w n a n i u  z e  s t a n e m  r z e c z y  n .  p .  w  
N l e r n r z e c h ,  g d z i *  k a ż d a  i i u b t y t a d f a  b a in ko iw & i 
w y d a j e  o b c e  w o l u t y  z a  p r z e d ł o ż e n ie m  je d y n i©  
d e k l u r a c y i  u ż y c i a ;  d z i s i e j s z y  s t a n  r z e c z y  w . k a ­
ż d y m  r a z i e  u t r z y m a ć  s i ę  u le  p o w in i e n .

P o a u B t a j e  d o  o m ó w i e n i a  j e s z c z e  j e d n a  z a s a ­
d a  C e i  uaLi d e w . * ,  k t ó r a  w  * rw « j k o T i s c k w e n c y i  
p r o w  a a z i  d o  ^ g r a z u c z e n a a  n a s z e g o  e k s p o r t u ,  a  
z a t e m  s p r o v a < i z a  s k u t k i  w r ę c z  p r z e c i w n e  d o  
tycłg d o  k t ó r v < h  c a ł y  k r a j  w r a z  z  c z y n .e l k a m i  
derydujacyml w  lotereałe mdi^pylcirua bilansu 
h e i u i l c w c g o  d ą ż y ć  w i n i e n .  P r z y  e k s p o r c i e  s t a ­
w i a  m i a n o w i c i e  C e n t r a l a  d e w i z  w a r u n e k ,  iż  
n a b y w c a  z a g r a n i c z n y  m u s i  p ł a c i ć  c e n ę  k u p n a  
w  m a r k a c h  p r d r k k h ,  p o j m u j e m y  t e n d e n c y ę  m i ­

n i s t e r s t w a  s k a r b u .  C h c i a ł o b y  c n o  t ą  d r o g ą  * T r0 
w a d z i ć  n a  r ' r" r'',r z a g r a r t c z n y  n a s z ą  w a l u t ą  1 
s p o w o d o w a ć  p o p y i .  z a  n i ą .  M y ś l  n ie  w ą t p l i w i *  
c h w a l e b n a ,  a l e  p r o w a d z ą c a  w  d z i s i e j s z y c h  w a ­
r u n k a c h ,  w o b e c  z .u p - e rn e g ,, b r a k u  m a r e k  
a k i c h  n a  g i e ł d a c h  z a g r a j g c » n y c l i ,  d o  u t r u d n i e ­
n i a  e k s p o r t u ;  n ie j e d e n  b o w ie m  n a b y w o .a  ż f i g r P  
n i c z n y  a r t y k u ł ó w  n a s z y c h  z a w a h a  s4< 
p r z e d  z a w a r c i e m  t r a n s a k c y i  z e  w z g l ę d u  n a  t r u ­
d n o ś c i  z  z a k n p n c m  m ? L i k i  p o l s k i e j  p o łą c z o n e .  
W  t a k i m  s t a n i e  r z e c z y  w i n n a  C o c t r a l a  dew «®  
z r e z y g n o w a ć  n a  r a z i e  z  p r z e s t r z e g a n i a  p o s t u ­
l a t u  o t r z y m a n i a  z a p ł a t y  c e n y  k u j w i a  e k s ,H a r to ­
w a n y c h  t o w a r ó w  w  m o r k a c h  p o l s k i c h ,  a  i 1®- 
p r z e s t a ć  n a  ż ą d a n i u  z a p ł a t y  b ą d ź  w  m a r k a - s b  
p o l s k i c h ,  b ą d ź  w  d o b r e j  w a l u c i e  z a g r a n i c z n e j *  
D o k o n a n i e  u n i l S k a c y i  w a l u t y  i  o s w o j e n i e  r a g * ' * '  
n d c y  z  n o w ą  w a . " t ą  p o l s k ą  u m c 'z u w i  d o j ń . n ł  
u r z e c z y w i» U n ie m i©  le g o ,  d o  c z e g o  n i e w ą t p l i w i *  
d ą ż y m y  w s i z y s r y ,  n o  w p r o  w a d z e n ia  w a l u t y  p o l­
s k i e j  n a  g i e ł d y  z a g r a n i c z n a  

W i e r z y m y ,  z z  m in z a t e s r  s k a r b u  a z n *  u - « . a w  
p o s t u l a t ó w  n a s z y c h  ja r z o d s u c w d c ie l l  s f e r  iłW jra 
d lo w y c h  t  p r z e m y  s l o w  y c h ,  k t ó r e  z n a l a z ł y  2rw ó j 
w y r a z  r ó w n i e ż  w  p r z e s ł a h y m  w ł a d z o j n  r u n a w l-  
n y m  r n e m i r y a l e  C e n t r a A T io y o  Z w i ą z k u  G aU ft>  
P i l e n i  y a ł u  F N a b r y c m o g o  i  m ł o d ą  o r g a n i m a r f i  
C e n ir^ a k  d e w f iz  d O o to w U jO  d o  w s k a z ó w e k ,  p o d y k ­
t o w a n y c h  t r o u jt ą  o  u r u c h o m i e n i e  j  w-jw  orwa».ias** 
n i e  n a  n o r m a l n e  t o r y  n o a z e jr o , w o j n ą  d ę ż t o *  
do-‘ ! 'iir»'«!iego iyc ia  p.s[i> .4wai(ya

•tmr

Ptilska a kwestya Słowaczjfzny rpackie).
suh.' iw , 1 Usćop.ad<z

(E H  W  4 t i1u  28 p a ź d z i e r n i k *  c h c h o d z l l i  C z e s i  
u r o c z y ś c i e  r o c z n i c ę  o d z y s k a n i a  s w e j  p a ń s t w o ­
w e j  n k p o o i e g ł o ś c i .  t t o c z m e ę  t ą  c b c n o d s l l i  j e d ­
n a k ż e  t y l k o  C z e r t .  D l a  i n n y c h  n a r  d ó i v ,  
p c ł i n  i ‘< S tic h  g w a ł t e m  w  r a i n y  c a e s k i e j  r e ^ y u h l ik i  
28 p a ż a z ń c n u k a  b y ł  r o c z u io ą ^  u t r a t y  n a r o d o ­
w a ]  K w c b o d y  1 m o i l ł w r ś c t  r o z w o j u  p c o  J . i r x -  
m f t u i  c - i u k i m ,  r o c z n i c ą  b o la * n y c h  k o a t n i u p l r c y i .  
\ V  „ z  1 a l e j  n r u z e "  r o z b r z m ie w a m y  w  <L 28 p a ź ­
d z i e r n i k a  d ź w i ę k i  w o j s k o w y c h  o r k i e s t r  *  w  
z a m k u  n a  ł l r a d c z y n i e  p a d ł y  p i ę k n e  s ł o w a  M & * 
w u r y k a  o  p o t r z e b ie  u t w o r z e n i a  r k d z l n y  s ł o w i a ń ­
s k i  e h  n a r o d ó w ,  a l e  r ó w n o c z e ś n ie  w  l  Y e e a  w i e  i  
R u  ż  o m  b o r k u  n a  S ł o w a c z y ź u i e ,  a  w  K o s z y c a c h  
i  K i u i i l  o c z u  n t.  R u s i  p i ^ y k a r p a c k i e j ,  w re s rR c ie  
p o d  o k u p a c y ą  c z e s k ą  n a  Ś l ą s k u  C i e s z y ń s k i m .  1 
w  n i e m i e c k i c h  n a  w s k r o ś  m i a s t a c n  y  C z r ,v .h a c h  
p ó ł n o c n y c n  p o d n u B i y  s i ę  g r o ź n e  p i ę ś c i  u c i s k a ­
n e g o  l u d u ,  ś l u b u j ą c e g o  Z e m s t ę  z a  p r z e ś la d o w a ­
n i a ,  w i v j d e n l a  1 s z u b i e n i c *  „ o * w u b o d z ic i© ł iM c z e -  
sS y jjp h .

Szczc-yotatej bold£»}vą sfandwU
23. październiUfii w historyi Słowa 

czyzny.
P r z e s z ł o  2- m i ' i io u 1 w y  l u d  a ł o w o e k ł ,  k t ó r y  u -  

c i s k a n y  w  c i ą g u  k i l k u s e t  l a t  p r z e z  M a d z i a r ó w  
n i e  z a d r a / d !  j e d n a k  w  z w i ą z k u  z  W ą g r a m i  s w y c h  
n a r o d u  w y  c h  w ła ś c a w o ś c i  1 n a d z i e i  u z j - s k a n i a  
n ie p o u le g - < o ś c l , s t a n ą ł  u ć i  w o b e c  g r o ź n e j  n r r s .  
p o k ł y w y  b e z w z g lę d n e ]  c z e c h i z j c y l  1 w  B p o a t a *  
n i e m y c h  c d m c h a c h  z r y w a  s i ę  r a z  p o  r a z  d o  
w a ł k i  z  d r a p i e ż n y m  l w o m  c z e s k i m ,  z a t a p i a j ą ­
c y m  s z p o n y  w  z b o la ł a  i  z m ę c z o n e  c i a ł o  S l o w a -  
c z y z n y .  M a r ł y r o l o g i a  n ie s z c z ę ś l i w e g o  n a r o d u  
s ł u w a c k ł e g c  p o d  n a j a z d e m  c z e s k i m  j e s t  w io r -  
n e m  o d b i c ie m  m a r t y r o l o g i i  p o la k ie - j  p e d  j a r z ­
m e m  c a r s k i m  w  o k r e s * *  p o r o z b i o r t w y m .  1 d l a ­
te g o  n i e t y l k o  w s p ó ł c z u j e m y  i  n i e s z c z ę ś l i w y m i  
p o b r a t y m c a m i  s ł o w a c k i m i ,  a l e  r n c l z i b y ś m y  p o ­

d a ć  l m  p o m o c n ą  d ło ń  i J e d n y m  s  prKy k ó w w ^  
z a l i i t e r e a © a a n i a  s i ę  P o l a k ó w  lo s ^ m  S ł o w a k ó w  
j e s t  c h o ć b y  l i s t  a r c y b i s k u p *  o l o ia t m l e c i t 'e *  e  kafc 
U d k l i O w s U e s t ,  Polak*, d o  wlętł-nego jan w a* 
C j a - U ć r ł  k s .  H l t a ł d ,  u i  - u j t n  < u u w « v «  b b x  f  
m n o d r i o M d  Slewaccpmy,
. Opinia pablirma w Polsce śledzi z rmipŝ Ss»> 
niem bmg wypadków na Slowaoy żiJe. 2 
dr.ewijących się ras wras mimo cenzury 
doniesień wynika niezbici^ że na S.iuwacxy««u* 
p a l i  t l ą  n a j e ź d ź c o m  c z e s k i m  d a c l>  n a d  p ł o w >  
Powstanie słowackie przeciw Cwnorn przybio­
rą groźne lutuunUury. W  liw j< u u *
DTWORZTLA 8X9 b ł ^ A C W A  t l Q Ż  
D O W A ,  K 1 Ó B A  C G l , O m . A  S A M O D Z i J u K n l O i t J  

sŁow A C ZT Z jrr
1 wwewaia wród t* wy ̂ dsemfa OewBfcdw W  
Słowaczymy. W Preasowde mkartkancy cakfttją 
tylko stosownej chwili i pomocy xe strony wę­
gierskiej, aby r^modć strażą raeaikia Ł A  Dw- 
na.'» a i rawłaanąć maiMswzn. R&ęd ptn*«xa ) « *  
o tym żywnok-wym ruchu doekoeude polnJfarzno* 
warty i tłumi powstania maaoweml arcsztowie- 
n ml 1 slrzolaniem do tłumu.

Również x obszaru Rusi j. ŁjlLnjpwt iej c* ił- 
chodzą groźne dla C z e c h ó w  wiedcL W miejsco­
wości Szołj^pa przed kilku dniami

OBWOŁANO SAMODZIELNĄ AARPACKO- 
R0S1JS1LĄ REPTJBLDPŁ 

W  M u n k a c w u  n a  elbrayuilch w ie c a c h  hi^owyrlS 
z a ż ą d a n o  u s t ą p i e n i a  w o j s k  c z e s k i c h  z  i t u s i  w i r  
k a i r p a c k i e j  i  p o ł ą c z e n i a  R u s i  z  r e p u b l i k ą  wę­
g i e r s k ą .  L u d  n a  R u s i  p r r y k . a r p n c k i i e j  r d e  c h c e  
a n i  s ł y s z e ć  o p r z y ł ą c z e n i u  d o  c z e s k ie g o  , 3 z t * r  
tu ** .

N a d  m i s t e r n ą  b u d o w ą  „ c z e s k i e g o  s z t a ź u " ,  
W 7. r i e 3k  n ą  p r z e z  z a c h ł a n n y c h ,  s z a l  e ń c z y m  
w p r o s t  i m p o r y a ł i z r n c i n  w le d o i r t n y c h  p o l i t y k ó w  
c z e s k i c h ,  k t ó r z y  o s z u k a ń c z ą  s t a t j s t y k ą  i  p r z e -  

M ó jg p iw o ś c ia  d y p l o m a t y c z n ą  z d o ł a l i  n a m ó w i ć

W Dni Zaduszne.
Z d a ł a  o d  g w a r u  ś r o d o w i s k a  m i a s t a ,  w  u s t r o n -  

B e j  c i s z y ,  p o d  c a ł u n e m  ś n ie g u  i  z e s c h ł y c h  l i ś c i ,  
U  s t ó p  w y s o k i c h  d r z e t v ,  r m n z u c a j ą c > c h  w  p r z e -  
t t ł 'z .e ń  s w e  n a g i e  k o n a r y ,  ś c i e l ą  s i ę  d ł u g i e  sp e -  
r e g i  c m e n t a r n y c h  g r o b ó w . . .  B i e g n ą > ę W  b e z k r e s ­
n ą  n i e m a l  l i n i ą  I  t e , s t r o j n e  v, m a i  m u r o w e  t a -  
W l c e ,  k a m i e n n e  p o s ą g i ,  i t e  n a  k t ó r y c h  w i d n i e ­
j e  t y l k o  s k r o m n y ,  z c z e m i a l y  n i e r a z  i  s p r ó c h ­
n i a ł y  o d  w i l g o c i  d r e w n i a n y  k r z y ż y k ,  i  te  w r e -  
e z c i a ,  n a  k t ó r j c h  p o t ę ż n y ,  n i e u b ł a g a n y  C z a s  z a ­
t a i ł  w s z e l k i e  ś l a d y ,  a  p o w a l i w s z y  k r z y ż  o  z i e ­
m i ę ,  z m a z a w s z y  n a p i s  n a g r o b n e j  t a b l i c y ,  p o z o ­
s t a w i ł  t y l k o  w z g ó r e k  m o g i ł y ,  a  p o d  r . i ą  c z ł o w ie ­
c z e  s z c z ą t k i . . .  p r o c h  r o z s y p a n y c h  w  n i c o ś ć  
l u d z k i c h  k o ś c i . . .

T a m  t o , p r z y k r y c i  g r u d ą  c z a r n e j  z i e m i  le ż .ą  
c l  w s z y s c y ,  c o  o n g i ś ,  j a k  m y ,  w  j a r z y  l i  w  p r a w d ę  
I  p i ę k n o ,  w a l c z y l i  z  t w a r d y m  lo s e m , c i e r p i e l i ,  
*  o h .U jp ia s ,z y  n i e r a z  j e d n ą  j a s n ą  c h w i l ę  s z c z ę ­

ś c i a  n i e z l i c z o n e m i  g o d z i n a m i  b ó lu  i  m ę k i ,  o d e ­
s z l i  w  z a ś w i a t y ,  b y  w  b e z m i e r n e j  c i s z y  s p o c z ą ć  
p o  t r u d z i e  l  z n o ju ^ .

T a m  to , k u  t e m u  m i a s t u  u m a r ł y c h ,  s p i e s z y ­
m y  w  d n i  t e  w s z y s c y .  P o r z u c a m y  n a s z e  z a j ę c i a  
i  c o d z ie n n e  t r o s k i ,  z r y w a m y  j a k b y  n a  chw ilę  
w s z y  s t k i e  n i c i ,  w i ą ż ą c e  n a s  z  b i e ż a c e m  ż y c i e m ,  
a  I d z i e m y  k u  n i m ,  b o  to  d z i ś  i c h  Ś w i ę t o .  I  n ie -  
m a s z  w ś r ó d  n a s  n ik o g o ,  k t o b y  t u m  i>od t y m  
d r e w n i a n y m  k r z y ż e m ,  c z y  p o m n i k i e m  z  k a n n e -  
n i a ,  n ie  m i a ł  k o g o ś ,  s o b ie  d r o g ie g o , z  k i m  o n -  

: g i ś  ł ą c z y ł y  n a s  s e r d e c z n e  w ę z ł y  m i ł o ś c i ,  b ą d ź  
p r z y j a ź n i .  K u  k a ż d e m u  z  n a s  p ł y n ą  ż  z a ś w i a t a  

: c z y j e ś  d o b r e ,  t k l i w y  m y ś l i ,  w y b i e g a  u ś m ie c h  
i c z y i c h ś  s ł o d k i c h ,  s m u t n y c h ,  z a g a s ł y c h  n a  w ie ­

k i  o c z u . . .
B a r d z i e j  n i ż  w e  w s z y s t k i e  i n n e  d n i  r o k u ,  

s k u p i a ł b y  s i ę  d ? i ś  d u c h o w o  i  z ż y w a m y  n a  n o ­
w o  z  t y m i .  c o  o d e s z i i ,  b y  j u ż  n ie  w r ó c i ć . . .

A  ż e  lu d ź r n :  j e s t e ś m y  i t y l k o  l u d ź m i ,  i  c z u ­
c i ;  on s w y m  m u s u n y  z a v \ r z e  n a d a w a ć  jp U * ;  w y ­
r a z  z e w n ę t r z n y ,  w ię c .  b y  o k a z a ć  p a m ię ć  n a s z ą  
d l a  d r o g i c h  z m a r ł y c h ,  s t r o i m y  i c h  m o g i ł y  i  j a k

ż y w y m  n i e s i e m y  w  d n iu  t y m  d r o b n e  j a k i e ś  jt d o -  
m d n k i  i  d a r y .  P r z y s t r a j a m y  c i c h e  m o g i ł y  w  
b i a ł e  c h r y z a n t e m y  i  k w i e c i e  n i e ś m i e r t e l n i k ó w ,  
v ;  z i e l o n e  w ie ń c e  s m & r e c z y n y ,  a  n i e r a z  i  w  barw ­
n e  s z t u c z n e  p a p ie r o w e  k w i a t y .  z a p a l a m y  n »  
g r o b a c h  k i r c i e  m a ł y c h  l a m p e k ,  a  m  ig o c ą c e  
d łu g o  w  n o c  j e s i e n n ą  i c h  p ł o m y k i ,  to  j a k b y  
o b r a z  u c z u ć  n a s z y c h ,  c o  n i e s t l u m i o n e  l a t a m i  
r o z ł ą k i  d r ż ą  w i e c z n i e  ż y w y m  o g n ie m  d l a  t y c h .  
k t ó r z y  o d e s z l i . . .  

i M ia s t o  u m a r ł y c h . . .  K w i n t y ,  w i e ń c e ,  la m r o k l*  
i c i c h y  s z e p t  m o d l i t w y ,  w e s t c h n i e n i e ,  ł z a  n ie u k o -  
i j o n  e g o  b ó lu . . .

L e c z  d z i ś  w ś r ó d  t y c h  tw ra r z y  b l a d y c h ,  z m ę c z o ­
n y c h ,  c o  s c h l a j ą  s i ę  z b o ż n ie  n a d  c m e n t a r n ą  

j m o g i ł ? ,  t u  i ó w d z ie  z a b ł y ś n i e  c h w i l a m i  I z a  j a k -  
1 b y  r a d o ś c i  i  c i c h e j  p ^ d s i ę k i ,  to  n a d  g r o b e m  ż o ł ­

n i e r z a  m c d l i  s i ę  m a t k a ,  ż o n a ,  a. p i e r ś  j e j  p r z e -  
: p o jo n a  ż a ł o b ą ,  p o d n o s i  s i ę  i  s z l a c h t  : i ą  d u i n ą . -  

O d s t  e d l  o d  n i e j  t e n ,  k t ó r e g o  k r e h a ł a  n a d  ż y c i *  
w ł a s n e ,  le c z  o d s z e d ł  —  w c h w a l e  a  ś m i e r ć  je g ó  
i  j f m u  p o d o b n y c h  s t a ł a  s i ę  p o s ie w e m  n o w e g o  
ż y c i a .  Z .  L .
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kosOHoyę, wie TOycnlWę-R się za. gros* w  stosun­
kach narod.wościowych Europy wschodniej, do 
*aa.kcept.owania tak potwornego ,,mixtum cum- 
Positum", jaką jest obecna republika czesko- 
6łowac;ka, tmadzą. się ciężkie chmury. Jesteś­
my świadkami centrvf uca 1 nego ruchu naro­
dów, wtłoczonych silą i przymusem w ramy 
teeskiego „szśatu". Ten proces odpadania uci- 
■kanych naredów od Pruci nie da się powstrzy­
mać. Przedewszyslkiem Słowaczyzm  i Kuś 
Przykarpacka nie uspokoją, się wcześn.ijej, dopó­
ki nie po ubędą się zn&en&w idzonych rządów cze­
pki ch i nie uwolnią od g r  żnego nietwłzpdecar.eó- 
•twa czechizacyi. Na SlowOezyźriie kursuje o- 
gólnie takie goryczą przepełnione „bon rno>t“ : 
„Co to jeat Cze cli o-Sł owak ? Czech o-Słown-k to 
jewt taki Coeeh, który chce połknąć Showaka. 
HedSsiarsy próbowali nam żebrać tylko naszą 
harodowTOŚĆ, Czv-sti zabierają, nam narodowość, 
*iarę, inskoiy i mienie. Czecho-Słowaków niema, 
■ą Ćaeol na j eźd trsj 1 u cisi. a.ni Słowacy.“

Tak. wygląda w reccs/wiatoścJ nastrój na Sh»- 
Iłaczyźule. Lud słowacki cierpi 1 •wyczekuje po- 
ftuwy. A pomoc ta powinna przedwwszystkiem 
MkLJść s Po lsk i Jest błędem nie do ptrrebazze- 
Ma ze rtrw iy polityków polskich, te wijjdy ale 
fu.. \,ivettl| bac3Mi*JsxeJ trwug! » » j  aszotn pol&ko- 
ttwwatkJba, choćby na *a#e»?lzle federacyi obu 
fctV bltako sobie pokrewnych narodów, C ł*»i 
fe%dy do pokrewieństwa ze Słowakami przed 
Wojną się nie przyznawali Dopiero w mózgu 
bbecnego lutaydonstA Czwuh M&s&ryka wyrudzil 
Hę płan powlękapenia swej ojcacym*-/ przesz wy 
kłgwwanle od łucitcyi Słiowacisymy. Idea, p o i-  
Burdęt* w poray^łnej) cb*£li kunlnroncyi poko* 
Ifowej pfcybrwJa formy realna Oticynłne non- 
Ukt rrąwihtóti a w k o e h m d d e j  p^zes knnlereo- 
Syę p k o jo s r , pcę-jestwlflla umowa o w w t a  w 
htshurgu ponuęJay prcedstawtojlelaml czeekin 
|n ncądu pŚt/wltorycń iCwd a przedetawicielami 
fBwrwwiów. A id  Jedna litera t*{ n u w y  pibrtrttC. 
t f a j  ala n m fa i n w liz m n a t .
3 W  Łrfk*t-rty bertzk-toi w odpołwłednim C*a-
■k poltyksj, uult > onego na miarę Mosoryka. 
ilde na S'tpnr« kaiie tego kardynalnego błędu 
trita jeat joacss z ujróiaa. Skeraczyzna oczekuje 
bd atu* posnucy. Nie wt»bu> nam pomocy tej od- 
Biów jć. INnrlanltoiy jarmo 1 niedyozuaczme dać 
B. J „ akotn do poL-mnia że 
i  'OUltaWl JE8TZŚFT 7J WHZZĆ S K UB  
p  M O jUH *
fkUS iSa^cktowanJ* mmodzielnośei
Darcdotwo] Skwarzymy. Na Rusi przyKaopoe- 
klej powinno tóę odbyć gtosopsanie ludowe, 
które ma rozstrzygnąć o przynależności Kusi 
ttuuurpacklej.

Fałszywe względy lojalneśca wobec l^bu ao- 
brgo 1 podstępnego sąsiada czeskiego, nie po­
winny ani m* chwilą po.vwtrzymywać nas od 
IDroczyatego cświadczcnto przed forum całego 
Świiata, łjr iV w Itiuu; x cał&m worcem sojuaz Sło- 
wwc-"yzny z potężną republiką polską. Nile zapo- 
lislnRjmy, żo przez Slowaczyznę ovwkera *dą nam 
ttnega ua zachód Europy.

tj rzędnicy plancrs.™ jo  W$oi»ra».i>flBe t o . i c  
Bkystwa Ubeapieo^eA w Budapeszcie, filia  W 
Kri kowie, ul Tomasza 9, zjawiadimitają Szuł. 
P. T. Publiczność, że x dakrn I. lisiopada 1819 
Eastanawliją pracę w biurze z powodu uleu- 
łrT"ląduittnia Ich postulatów przez dyrekcyę. 
Bjiuro tegoż Towxrz>-stwa będzie aż do dala z^- 
iwizulomicnia zarnJ.aięte. 3891
•"■■■■■.............. j j  gj
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w ir lk i w ło sk i s e ry d w y  d ram sf s e n a r y j i ^  w 4 S c ip c h  (1 6  części) —  w yśw ie tla

.UCIECHA".
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Bolszewicy podrniPtoali Petsrsb ĝ.
i.m ań**£>uu, H  paidskrn^Uk 

„Tetegr. Comp.“ donosi x IleL»ings.fotrmi, bt 
bolszewicy mieli w^-rad*l« w powletrm Peter*. 
buro ■ « wypad«L, ffóyhy miasta -oataJg sajętz 
prr.ee wojaka JiUMticga. W^ystkie mwaly były 
pomlnowara, ia a y  ]MMUulenlaiM» w twierdza,

nr ę̂d ̂ r Innymi ,>alac iniytnieryi i lnstj lut prai- 
wczy zumiem ono w formalne twierdze obronną. 
Wydano także rozkaz, że wszjstaie fabryki ma­
ją być wysadzona r powietrz* a gazował* 
w lt fm w tfc

Krwawy dramat we Lwowie.
puzm ^tLiw Y n a rm . —  &m s&* z  b ą k
KOCKANJUL r-3 POWODbJti K lUCE^d DO 

fti CELA.
lM m t W piijfcŁfuiaHrłi

W cB onp rowey Ae «tą w* Iw ow te jadna i  
tych traged^ . U i  mtoda żysśe aa *ob% w  
grób poerągają,

Pnted południe**, owuło 19 &LJM&, B3«-n 
rr.»_r r L kelner w M e le  F̂*od Lwe*n“, przy ulicy 
FumrwuiahieJ L S, aulyw ul kntyU w jadaym  * 
ptztjow hotdowyah, który mjęll Jan Zaląp, H  
caący iat 27, x Natwuryl, tar łopot* nuy LapcaJ 5-go 
pułku ciężkiej artyleśryl m *wą koclwnką ka- 
tuzyną Łabudóotią, vd*aao% a ćwtw< śwfaMAa", 

Zwabłouy L u  ) t  e<u w » ,  dł do pohnfu. Ckmmw* 
jogo przedstaw u  vlę aw_y widok. Nloikiwo 
drawl speetrzagł leżące na poutodec waąjU zwkfc 
kł Lakudówiay. Otok swiufc. xUnci)l itakęwB* 
p«krwawlMMg« Zalepa,

Zaiwludiomito* o tern p s ie g o '!  P tąpw w t* rw- 
tunkow# preybyty Wktythntlżiit na mlejoce wy­
padku. Pogotowie nt-tunlow* jus pnjiwlatsytaś- 
n«m  opuitrzeulu ran oawroożo Zel«pa as mądtula 
po^aeecbnego.

ZwtoKi Labudówny od t.lu rltw  do Instytutu 
medycyny sądowej.

I-iTŁepitwadzOiie na mHeJscu śledztwo policyj­
ne ustaliło, Iż Zelep w  z a m L r j  namordowania 
*waj kochanki zadał Je] ecyzorjrklzm głęboką 
raną w wuts, co było przyczyną, Iż łztbudówna 
wkrótce rak.of.ctyla iy*dłe.

Nhatępnle tym samym ocywryfcJtjin usiłował 
odebrać sobie życie, raniąc się głęboko w  oko­
licę serca i sryję. Powodem uśilowaaogo samo­
bójstwa ł morderstw- pofełniotiMgo rzekomo t& 
rgodą kochanki, była niechęć do zyclu, o erem 
sprawca uujirderstwa wspomina w  pozostawio­
nym Uście.

Jesi nadzieja utrzymania przy życiu niedo­
szłego samobójcy, kłóry za popełnione mor- 
tlerstwo odpowie przed sądem przysięgłych.

A d  Jb A U t a  MS. i 't u .

H a  w s p o m i n k i .
Na wypominki... Jakże mało te rłowa mdw^| 

tym, którzy Dnia Zaduszaegrj choć ras nie spę- 
drOi nut. wzli Lecz ten, km sry-t/U jak. w ówięt* 
Zeduseefc ksiądz w wiejskim końeioJe „wypo- 
w « W  ćrugl, <Uugl ffur :.g ansa tm arłym , u *  

, ŁA..tuni)Ł) < hiotćby najtwardszego był oerca crło- 
■ whekiim ile poeayi i głębokiego uczucia mtobej 

m tym starodawnym rwynczaj^
Lud wiejski ogranicza się e jt ,U y w ig  db #• 

w x tM U i i odwieiJenstt kilku grobów \ njlrKA 
Brych zmarłych, ale pragnie jak najwięcej <ku*l 
p»iJeclć modłom kapłana, d-dąc ^na wypomJn- 
JU“^ f

Na HoKrta* ayLrtij* sfię dhrgą Utsarfę kilkusdsCa* 
H{Ctu nba™ t Lmioru. Znajdą się tam x p , . , . -  
Aciią 1 dziadowie i jjeatiziadowle 1 krewni i pney- 
jjMctci* 1 pruiit-cetcz, który dawu^j ale żyje, I 
tauczycto. co Aim* ą |>o zonie »aata-ił jw.cntęć^ 
a każda taka Usta duw* kończy nię: .... j

j durne na wojnie poległych1*
| r«a  cbuanc znikąd wwiKMui ien la  nie mają*®- .
| Święto Zaduszek na wsi jeat prawdzawenj

świętem. Litozie Uumną lalą napływają <to kot* 
śdoła, aby słuchać ja z  kstądz czyta; *■

— Ze dufwą Jana... 
e~ Za duszą Tekli— ! ;
*— Za dusze czyścowe— •
Po każ l̂ynm „wypomńnku** — tłum cfTórem 

mówi „Zdrowaś AŁarya" i  „W ieczne odp ożywa­
nie".

Czasem oawie się szloch krótki, urwany— Na­
strój jest dziwnie podniosły, uroczysty — czuć 
wtedy, ż« ci żywi istotnie łączą ią duchem x u- 

i marłym l—
Bo każdy z żywych pomięta tam, fcj prryj Izie

i dla niego kres — a z tą myślą o śmierci łą-czy, 
się najgorętsze pragnienie serca, aLy i za jo g *  
duszę dano ^księdzu ^na wy^JtranJdj.

Wieczne odpoczywanie— K . ES.

Kupujcie Polską Pożyczką Państwową!
Je r z y  m a l k w ic z ,

Przskieństwo z  za Oooanu.
/ POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 4*

- - To mole niezłomne postónowieniiel— Chy­
ba... chyba że pan mnie nie cncel—

— Ja ciebie nie chcieć... — 9octy jak szalouy 
rruc ł się do łąk Hanki i jął jej drobne, różowe 
dłonie okrywać namiętnymi pocałunkami...

— Wię-c jus tara twujal... na zawsze!...
Z dłońmi splecionemi w uścisku, pogrążeni w 

Jobie wziukc-m bardziej namiętnym, silniej 
"yłążący ni niż najidumieaniejjze pocałunki — 
trwali oboje promienni miłością i szczęściem... 
Ona — uosooicnie słonecznej wiosny —  i on 
odmłodzony, jaśniejący jak Orestcs, który się 
Wyswobodził z, wyżowych splotów furyi.^

Pan Osiecka nie odezwał się ni słowa... Usu­
nąwszy się nieco na bok, zasłonił twarz rękami... 
Mamiona drgały mu silnie. Może YioLrząsał nim 
gniew bezsilny, a może targało rzewne wzru­
szenie, które przyskło vvb»w  woli i  postauo- 
tricniu...

Kto wie...

Rozdział X II.

FlJKYfi WłtACAJA—
Wśród tłumu, który się zebrał na chodniku 

przed elegancką czteropiętrowa kamienica — 
pemowało silne wzburzanie—

— Zabił jąl.J
—  Nie zabił — tylko zranił!—
— Nieprawda zabił na śmiei^ł—
— Szkoda jej taka szykowna koLietka hiyła!.., 

ozwaś się jaJdś miody elegancik.
I — Także co»ł... szkoda!... Dobrze jej się sta- 
! ło !.„ Taką to zastrzelić juk psa!., oburzył się 
■ głos kobiecy.
i —- Iii!., niby to wiele kobiet lepszych!... Za la- 
i dny kapelusz, zu jedwabną halkę — to co druga 
i gotowa zdradzić męża — jak nie każda!—

,j — To chyba pan znasz same takiei— My u ć- 
; c i w e kobiety...
1 —  Phi!... co tam za uczciwość, jak mróz przyj­

dzie po ś-tym Marcinie:..
1 — Pan się do moich lot nie m i s z a l ,  bo ile

neam to marn — alem ich panu nie ukradła I—
J e m p e r t y n e n  tł...

Byłoby może przyszło do ostrzejszej wymiany j 
I zdań pomiędzy młodym gogusiem o cynicznych *

poglądach i „ućciwą" jejmością w kapelupzu l  
wielkim czerwonym kwiatem — gdyby rąłą u- 
wiaga zebmi)ych nie skierowała się w tej chwili 
w inną stronę,

—  No jak to było?... jak? widzieliście? I
— Ona tu chodziła do togo starego Szm lda!„
— To si.ę wie!... Codzieńl...
— Choroba!... paskarz —  będzie cudze żony 

bałamucił! — z?.,klął sLary, siwy mężczyzna w 
robo.tntozej bluzie.

— Co się tfun mężczyźnie dziwić!... Chłop ka­
żdy jednaki!... Ale ona —  młodego, przystojne­
go, dobrego męża miała...

— Albo to ona z tym jednym!...
— Ciclio moje pa.nie... słuchajcie! póki opo- 

winnum bom wszystko widział na własne oczy, 
uspokajaj mówca — dzisiaj przyszła jak zwy­
kle koło godziny *3. On widać szedł za nią. bo 
jak tylko wes:ła schody, to się zjawił i zaczął 
chodz.ić po ulicy przed bramą:.. A trząsł się jaJc 
w febrze 1 blady był iak śmierć!...

—  A skąd pan to wiej... Czy to pan tam cały 
czias był

(O ęg dśTszy nastanfL



m .  « , e a a u r c  Km uEOW Sia

l i  T E A JJi l ' r a p -S Z K (  F jM .u h. ^

Wzuo^/ieaje fj^rieiwza w P;clile“ .
Offenbach nigdy zawieść nie mcżc, tein bar- 

ifeziej, jeżeli m a tak dzielnych sprzymierzeńców- 
(kykonawcó-w, jakich w idzim y w operetce re a -  
lru  Powszechnego. Tb Łeż slus.uiie zrobiła (ly- 
fehcya wznaw kojąc to ajcyuzielo lekkiej m uzy­
ki. Parli Drżortraska jest p c iM  wdzfęku Eury- 
Ó.,ki;, w łada jącą  prześlicznym głosem, a gra jej 
jak  i śpiew dostraja się w zupełności do zua- 
Łomitcg-:- nnnżzego teb.o/a Henryka M illera. 
K apraw dę, że warto wld&icć i sUnszeć tę parę! 
Plutonem  był p. Tarnaw ski, śpiewak o wysokiej 
kulturze artystycznej, ktorego nazwisko sama 
daje jak najL-psłe gwa.rancye, Dodajm y, że Jo­
w isza  gra ł k* m ik tej m iary eo K.uwiowaki a  
j i  noszą Adolfina Zim ajer, że Dyaną była uro­
cza Harasimowicz!, jako  Hebe zaprezentowała  
się urodziwa p. KaJ;;(ic'ka„ A  cóż doprnro mó­
w ić  o Le lew kzu  (Stys\, którego samo ukazanie  
się fiu scenie w ypraw ia  audyioryum  w najwyż- 
śzy stan w&solcgo podniecenia? Efektowno tań­
cu obmyślił pi Koszutski, 01 kje?trę prowadziJ p. 
B arańsk i a  ctofcNyaj popisali się wybornie... 
„Orfeusz" wypełnia stale widownię Teatru po- 
wucechnego i  będzie ją  jeszcze długo wypełm a- 
t a  E . K m m łow  ki
*■ t osa ■ J-- ■*— «

Zwracamy uwagę P. T. Pre­
numeratorów i Agencyi r.a 
podwyżkę ceny naszego pi­
sma z  dniem 1-e u listopada 
1313 r.
Z a k ł a d  ł e k a h s k o  -  d e n t y s t y c z n y

Dr. H. T H O R N
D z i a ł  t e c h n i c z n y

K A R O L  P A L E N K E R
Godziny ®* itjuaeyjuo od 9— L2 i od 3- ~6 papoł.

K R A K Ó W ,  D i E T L O W S K A  2 3 .  aaz?

C h t f k i a  b i c s i a c a .
ws»„w4tjsa 

Sobota
Kalendarzyk*

Wszystkich Ew.

Wschód słońca 7*30 

Zteodd lia&cA h au 

Długość unia 10 40 

TŁA Y R  LfcL I t L ,  SLOW aCKILOOi
Sobota poped.! „Polityka" \VT Pei-zj, uakiiwo. 

Wieczór; .Dzl*dy" aceua diam. w 1 oW. A. Mi* 
ckiewiczo.

Rk»JŁ.eiu pupoł.j HAs,'3teut“ G. Zapulskiąb 
\\ leczur: Dziady" Mickiewicza.

poniedziałek: „Dziady" A. Mickiewicza.
TCAltt „LAUalEŁA-.

Sobota popol. o 4_toJ.: „Hiszpańska Mucna“, 
Wieczór; „Kobiela bez skazy".

Biedzie)a popol.; „łiiazpufiśka Mucoa",
Miacaórs „Koniom bez skazy '.

lE A T i i
Sobota popol. i wlecz.: ..Młynarz i lego córka".
Ni euziela pop. ł.; Młynarz .i jego córka".

Wieczór: „Dwaj złodzieie”.
U P L R L ia A . W DOWOiiCiACri,

Sobota o godz. i pop.; „Niobe".
W ieczór o Kodz. 7 l pól; „Cnotliwa Zuzanna".

Niedziela o go U z. 4 pop.: „Miłość walca".
Wieczór o godz. 7 i pól: „Cnotliwa Zuzanna".

Poniedziałek: „Cnotliwa Zuzanna".
W YiłD AD Y W  DUiilU A K i iliW. (pl. św. Ducha).
Sobota 1 listopada Ludwik Skoczylas: „Nowe urogl 

w sztuce".
Niedziela 2 listopada, Zdzisław Jachimecki; „Ry­

szard Strauss”, część 11L (Pieśni Struassa odśpie­
wa dr A. Jendl).

Poniedziałek 3 listopada. art. dram. Julian Dobrzań­
ski: „Bajki Lemańskiego" (godzina rtcvlucvi).

WTt(irek 4 listopuda. Jan Pietrzycki; „Jacy to uktoro. 
wie i iakie teatry bywały w dawnej Polsce".

k c l l e g iu m  W y k ł a d ó w * n a u k o w y c h
(Rynek plówny A —B. L. 391.

Sub«ta godz. 5 wiecz.: prof. Ludw. Skoczylas: .Kurs 
literatur'- powszechnej ID w ,‘ ; godz. i wlecz.; trof. 
dr Józef RoUs: Pr/ediilawicicle muzyki, klasycznej 
(z ilustr. muzyczną).

F irSSA  LITERAGSilE (ulica św. Anssy L. 2).
Sebota; \Vvk?adu nierna.
Niedziela: O godz. C-tej. Br. Szyjkowski: .premiery 

teatrów krakowskich" z iluatiacyą uczniów szko­
ły dramatycznej.

38*2WSPANIAŁE WmGNUlSKO W  5 &KZMH.
K A D  P R O G R A M  n iesłychanie w eso ła , dow cip na i d ystyn gow an a kom edya, jakie} 

w o g ó le  dotych czas w  K rakow ie nie hyło p. t . :

Z A G A D K O W Y  w y p a d e k  w  3 aktach z E. Lubiczem  

W K tN O T LA IR Z E  „S Z T U K A " —  HOTEL SASKI, Sw. JANA

Będziemy. misia
. i h w e r  o  £ w ; a t o w y c ł *  i f i z U B c n .

(m-m) Ostatnia oficyalna statystyka zbiorów 
psitn iaź w Stanach 2 i k lhpćiófiyeh Wykasuje, 
że nałoży spotlziew^ać się sJóO btiih bs. psóomoy.
W* D«c t<g?0 St&ny Zjcdnocwine rozporzięóLmć 

będij. znafeitię. Uadwyikę, na eksj,K>rk Żn iw a jm e -  
riicżna w Kąi.adzuc nie i U I ^  mniej niż yuO mil. 
b3. i łtiuiwyzgę na wywóz, 120 mii. \V Argentynie 
i Australii żniwa prżjpodaję dopiero koło No­
wego lluku, ale w itkitl żbimów sq, wjeice po­
myślne, W  Aitftr&lli wywó* był dotychczas ©- 
graniczony brakiem tonaży. A le w  cizwito od 
1-go do poi^fwy wrze^ŁL- ż&łAdowano tu. okręty

dwa miliony ton pscstiiicy, z  czego pół mil Łon* 
przeznaczono dla Europy.

We.Jiiug dTyiimsteń pistn ameryiŁaYiskkm ko­
misarz żywnościowy tiourer miał ośv iaaczyC, 
że widoki zaopatrzenia Europy w pszenicę aś 
do nowych zbiorów — sę pbmyślne, Następnie 
Hoo^er cświauczył, że ceny th-/u3 cl uszły do 
punktu kulminacyjnego i że zarówno amery­
kańscy jak angielscy prciduccnci będę. zupełnie 
zadowoleni, jeżeli w dalszym cbjyu będ^ mioli 
«j,pewnione eony minimalną.

G ib kie  położenie gospodarcze Krakowa a Ojcowie miasta.
(Z  posiedzenia Reay mtasła).

K rak itr, 1 listopada.
( i )  Wczorajs«e posdedŁcuie ruaszej Ilepi ezoń- 

tacyi miejskiej otworzył prez. F eicro^ icz o- 
śv.iudczeniem, że Rada miejska weźmie ućltJ&ł 
w urcczystuściach zrzucenia jor*m a atistiryac- 
kiego w dniu 2 Listopada, ro  zawiadomlcniti 
prez. o wysłaniu telegramu gratulacyjnego de 
ltady im W dno, wiettsekrotarz prozydyum p. 
Hirabik odczytał wniencnc yruiz radców Inter- 
peŁacyc 1 wub.«kL Z  tych wynuonić nakwy 
wnioski r. m. dra Muelleru w sprawi* fKiwoła- 
ida nowych ratko w, w miejsce r. fklirageza, 
który z początkiem wojny uoiekł -Jo Szwaj car yi 
i rozpocijjl tam interesa pasJutrskie a estatnio 
stal kię „Bohaterem1- aaancj panamy paskar­
skiej w HxhkowiO| nawtępnie w miejsce r. 
Sthuiflkesa. który wyjechał z Krakowa w nie­
wiadomym kierunku, a w końcu w miejsce śp. 
r. Kalekiego.

D iugl wniosek tegoż samego rwtcy dotyczył 
zm i my nranicna par. 19 statutu gmiutiego. 
w tym kierunku, by p»awo wyborcae Ct-yiine 
przyznać oacig^.n, które uKoTiczyiy 21 rok. Osta­
tni wnkfłfk odnosi sjłi) do piekącej kw<»>y4 apto- 
wiracyl węclawej.

Na.sty*/nie pre FeaeTw.acz przedstawił ciężką 
sytucyę gowpotlarczQ,. Położenie jest groźne. Ruz- 
gorytfceuie lodn.- dci curar bardziej rośnie.

Prezydent zawiadomił Radę, że wysiano już 
j do powiatów pińczoiA skiego i rniechowsikicgo 

k  nii&yoneiów celwm znkupna zIm>ża. Pierwsze 
20a wagonów zhoia przeznaczane są dla Krako­
wa. Prezydyum mjasta. chcąc przyjść z pomocą 
ludności, zwrćciło eię do wróskow^ości i rządu, 
żądając przydzielenia miastu artykułów z tran­
sportów amerykańskich. Niestety na próżno. 
Posłowie Ma!opo'skii zażądali od rządu 28.330 
Warenów artykułów żywności. Z tego przyznano 
naszej dzielnicy zaledwie 7C00 wagonów, w koń­
cu zniżono de 3C00 wagonów mitsięczitia. W  
końcr prezydent wezwał do sanioporm cy.

Nud uświadczeniem prezydenta Rada wazefę- 
ła obpzerną dyskusyę. J*oszcz*gólnj ojcowi* 
ridcstk prtiriosi.li znane ogólnie braki aprowi sa- 
cyjne 1 przedstawiali, wedle ich zdania, jedynie

mogące przynieść f  J «pSBZ« ie oytu&tyt — wnio­
ski i rady.

Podnieść musimy Lorek jalnteresL-nojalA Rady 
m. stosunkami aprow lzocyjnemi. Pod eros dy»* 
koayt wielu radców świeciło karygodną nioos«-
cnośclą. Czy owd ^ojcowie" «ą  Już tak dob.ns 
iuopatnzenj w żywność 1 wgielę, Łe dyakusya 
aprawlzaeyjna nie jest dJa nich aktualną?

Wszystkie df Łyahczaaoiw e dyalkueyo aprowizia- 
cyjne, »o »u  wują nom uwagą, że nigdy ni* ao- 
prowaazą do pożądanego celu. joteli nie bęlą  
i-erzewesrJ. PzTmRjmniej w tak ważnych chwi­
lach ojcowie miasta niechaj zapomną e zacie­
trzew leniu polłiycznem.

Z całej dyskusyl zanotować naJeory wyjaśnie­
niu wdceprcŁ Sarego, dotyrcząee produkcyi wę­
gla w Jaworznie. W  outatnich tygodniach pro- 
dukeya nieco się podniosła — jednak urak re­
gularnej dusUwy żywności dla górników » rcu- 
wadza niebeapicczeńsiwo zaprzcstaj.ia pracy. 
Z d- ugjej strony o ile rclbotnicy r je  będą straj- 
K owali z błahych powodów, Kraków praetrzyma 
zimę.

Dla ujudnostajnloiiia równoinJemogo rozda;lo- 
łu węgla, p. wiceprcz. pedał, iż komisya węglo­
wa wpaowadżila kaity na pobór

T a k ż e  S i ą s k  c i c s r y t i s k i  g ł o ^ u f e .

Ponure wiadomości nadeszły od Rady n »f 
rodowej na Śląsku Cieezyfisklm, która skarby 
się tu« brak ka ile iłl. Obiecanych przez ministra 
aprow izacji StUłańskiego 20 wagonów Lawty i 
20 wagonów fasoli dotąd nie nadeszły. Zo strony 
rządu wymagana Jest szybka pomoc, ażeby u- 
b io lz  Czechów^ którzy ze swej strony robią 
wszystko, ażoby usposobić ludność dla' siebie 
życzliwi*.

G r o ź n e  w i e ś ć ’  z  B i e l s k a .

Warszawa. (Tel.) Z Bielska nadeszły tu w io- 
doiLuści, że w powiecie tamtejszym szerzy się 
straszna nędza aprowizacyjna. Nie ma męiu i 
ziemniaków od miesięcy. Wskutek tego grozi 
cjkrntny głód. RoLotniry oświadczyli, że przy­
stąpią do strajku generalnego.

□  o  □

Oryginalna szajka ulicznych oszustów.
Naiwni przybysze z  prowincy! naciągani przez bezczelnych złodziei.

Kraków, 1 listopada.
(T ) Nnawróść naszej publiczności jest bez­

graniczna, szczególniej tych osób, które od cza­
su do czasu przybywają z głębokiej prowiincyi 
dla. załatwienia! sprawunków w naszem mie­
ście. Osoby te oprócz często znacznej gotówki, 
zaopatrzone są jeszcze w dużę dozę wiary w u- 

i czciwcść ludzką, to też z tej przyczyny padają 
; ofiarą sprytnych' oszustów — indywiduów z pod 

cSomrei gwiazdy.
M.mo często przez dz::enniki 0f1s9żenvrh po- 

| dpimych wypadków , ciągle jeszcze znajdu ją się

nieopatrzni, którzy dowierzają pierwszemu le­
pszemu spotkanemu na ulicy.

Zatem w interesie samej prz>rbylej z orowin- 
cyi, a nie znającej miasta, publiczności należy 
każdego nieznanego, nieproszonego, a; narzuca­
jącego się przewodnika oddać w ręce połicyL

W ceoraj do p. Agnieszki Zatuńskiej, która 
przybyła z Grzymr.łuwa, przystąpiła na głów­
nym Rynku jakss i;iezuana jej kobieta, ofiaro­
wując na sprzedaż, Rzekomo po ruskich cenach, 
sukno ameryknńskie. Poczem zaprowadziła nie 
znajoma p. Zatońską na ulicę Grodzką do T>i“a'’
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Boy t e . , a  pod liczlrą 7 i to.m spotkała sflę s in- 
hę. jnłtfjś (z. bjkirnara na cku) kobiety. Obie o- 
szusE&f vvj■ pi'o-w''urtii 1 y p. Zatońskg. na schody 
togo (.isjnu i taio k npkazać sonie całę. go- 
fc\vk«. Na.iv.ria \ ani Z. wręczyła Lm kopertę z 
2000 koron i  1350 rublami., którą, po chwili zło- 
dziejkl i oj zwróciły, a same pod pf-oteikstem, że 
idą po klucz od micszkapia (?), oddaliły się na- 
tyci;::in.iatóL Noituralrdo p. Z ateńska- dopiero po 
Łw iM ' 'zauważyła., że padła ofiarą zwykłego o- 
eru iw a , gdyż w kopercie były gazety i  to w  do­
datku z przeszłego miesiąca.

Tego samego dnia również oszukeinym został 
ale znów na ulicy Szewskiej, p. Stanisław Ł a j 
inek z Częstochowy, który w  podobny sposób 
stracił 500 ko* on.

Prawdopodobnie jest te cala smajka łotrzy­
ków, ktśsat już od ldi.ilIcu miesięcy grasuje w 
Waszem mieście, wyszukując sobie najnajuwniej- 
sze ofiary z pośród przyjezdmych. Policya czyni 
dochodzenia,

Peżetjnanie ęen. M e r a .
Z in ic jatyw y Komitetu Obchód owep*> uroczy­

stości 2 "listopada utworzył się Komitet celem 
®conanizowania uroczystości pożegnarm, gen. 
Hallera, odchodzącego z Krakowa na inne wa­
żne slfiuowisko. Przewidziane jest uroczyste 
pożegnanie o G-tej godzinie przez Radę miejską, 
oraz przez zebrane delegacja, stowarz; szema i 
insfyuicye o tej samej goctainie w Radzie m iej­
skiej lub też o godz. 7 w Sokal o. Szczegóły o- 
glo szone będą we wtorek rano. Komitet obra­
duje xv sobclę o godz. 5 i pół w Straży Polskiej. 

 o------
Spisek w  cslu proklam owania repu­

bliki alzacko-?otaryrts!;iej.
(? ) Jak dónosi paryski „F igaro" spisek, ma 

łący na celu proklamowanie w  A ltacy i i ł.o*a- 
ryngli republiki, miał bardzo w ielkie rozm.La­
ry. Aresztowany architekt Koosslcr postanowił 
ipówiedzieć całą prawdę.

Gdy pokazana m u ioio^rafly  czeka na 110.9110 
franków, otrzymanego przezeń jako uzupełnie­
nie peławy miliona, pobranej już zeszłego m a­
ja, opór Koestslara za łam ał się i zaczął on cpo- 
<%ibdnć całą łust.oryę.

Dal on wszelkie wskazówki, dotyczące T>to<pa- 
gan.iy niemieckiej, dcnancyując w  loku swych 
icrnnń wicie oscbistoścl, rola których i tak już 
Wesz ta hvła znana.

W iadomo było istotnie już przedtem, że fun­
dusze, przy pomocy których działali agenci n(e- 
mieccy Rapp, Ley i Muth pochodziły z fcerliu- 
Sklr.ro ministeryum spraw zagr. i były wysyła- 
he do Baden-B&dcn za pośrednictwem Alekse­
go Gninelitisa, zamieszkałego wi Koibsteimie 
pod W<tfsheimem, pochodzącego z rodziny al- 
Sackiej, ale będącego krewnym Betlunanuu 
Hołlwetja,

Koessier przyznał się, że on to sprowadził do 
Kaibstcimu depiito%vanC30 francuskiego Lou- 
Gucta, li ióry tam spotkał się z Gruneliusami 
Ojcem i synem. Podał szczegóły, dotj czące roli, 
jaką odgrywał w strajku tramwajarzy w Sztras- 
Łurgu leader socyalisiyczny łłuebcr i jego sto­
sunków z trójcą Rapp-hey-Muth. Zadenuitcyo- 
Vni on wreszcie jako swego wspólnika w  prze­
stępstwie Juliusza Lucgla, redaktora pisma 
nRepnfcUque‘‘ .

R ew izja  przeprowadzana w  jednem z wska­
zanych przez niego mieszkań wy kry la kores­
pondencję 1 masę proklftniacyl I traktatów, za­
opatrzonych w herby z napisom: „Republika
ko u i ndf ia atż a.ck o-lo t ary ńska".

Odezwy zwracały się do:*żołn.io.rzy francuskich 
jt ośh indczeriicm, iż zostali oni oszukani, bo 
!A.lza;tezycy nie są ani Francuzami, ani Prusa­
kami, iccz — Alzatczykami i wzywali ich, aby 
’tv razie nakazu władz wojskowych nie czynili 
•Pżjtku z broni wobec nar; du alzackiego, wal- 
teą.cego o swą wolność.

Szaliapin zamordowany?
(m-m) „Chicago Tribune" donosi, że znany 

*P «jjsk i śpiewak-Szaliapin został przez bolsze­
wików za mor di-rwany. Wiadomość tę przywiózł 
*■0111 pozy lor angielski Gianvillo Bantcck, który 
*łteda«r.o wrócił z Rosyii. Brzmi ona bardzo 
^®ns«.cyjnao a di ńć nieprawdopodobnie... Mia- 
ho.\ icie u. Grancilie Bantock twierdzi, że Sza- 
yit-pin zachorował wśród objawów przypomina­
jących dżumę, więc bolszewicy clicąc zapobiedz ] 
^zszerznniu zarazy —  zabili slawnegpi śpiewa- i 
*a,

 o i

Z w w m d m e ^ l e * -
. Wczorajszy „C.zaś“ krakowski zamieszcza no- 
m - pod tytułem „ZwyMednicnic", w której so- 
^daryzuje się z naszymi uwagami doiyczącemi 
^ c k ,w i iczstrzciań w sądzie karnym.

. »>łJr::cd trzema dniami — pisze „Czas" —  cd- 
się w krakowskim sądzie karnym egzeku-

W dnoba U-słJŁuWSKS

crś  dwóch taudytów, rasędzonych prze* sąd
doraźny na korę śmierci. Sprawozdawca „Goń­
ca Ki akowskiego", który uczestniczył przy tej 
egzekucyi, zanotował ze zgorszeniem, że w ak­
cie tym bra.ły udział także kobiety. Kilka z nich, 
widocznie prutegowanwch, wpuszczono na dzie­
dziniec więzienny i stojąc w  pierwszym szere­
gu  mogły one dakładnie śłed.aić wszystkie sta- 
dya tego wstrząsającego nerwami aktu. Mniej 
cd nich szczęśliwe mogły przypatrywać się e- 
gzekucyi z okien hLur sądowych. Przypomina 
się wiersz Szyllera: Da werden die Weiber zu 
Hyenen.

Jakim sposobem kobiety te mogły znaleźć się 
na dziedzińcu więziennym, kto je tam wpuścił?

Ani na chwilę przypuścić nie można, aby 
prez.ydyum sądi iwe z  tego najboleśniejszego 
aktu wymiaru sprawiedliwości urządzało wido­
wisko publiczne, za biletami wstępu. Jeżeli już 
egzekucye sądowe muszą się odbywać w gma­
chu sądowym, to niech pirzjmajmniej w  aikcie 
tym biorą i-diziat tylko ci, którym ustawa wy­
raźnie to nakazuje. Spodziewamy się, że p. pre­
zes W olter wyda w tym względzie odpowiednie 
pouczenie."

Ou siebie dodajemy uwagę, że egzekucya roz­
strzelania bandytów jeżeli ma bvć przykładem 
cdstraszającym, powinna s_ę odbjwcać przede- 
wszystkiem w  obecności wspólników całej ban­
dy.

NASTĘPNY Nuanan „GOŃCA- ukaże się w po­
niedziałek o godz. 5 zrana. I)o n.iu tego dołączamy 
przedostatni arkusz powieści P. Benoit „Tajemnice 
Sahary ‘.

(I.) KRA BLÓW W B EU. Śnieg, który już onegdaj po­
czął sypać nie na żarty, ustroił wczoraj całe miasto 
bi&ią miękką szatę. Padając wielkimi płatami poło­
żył się grubą warstwą na dachach domów, okapach 
okien i balkonów, drzewa zaś na plantach przed­
wcześnie zmienił w jakieś chochoły. Niby dwie 
niedźwiedzie, łapy wysuwają się ośnieżone gałęzie, 
a u stóp icn ścieli się mięsKi, podszyty zascniymi 
liśćmi biały dywan. Śnieg, który trwałą pokrywą 
przywarł do dachów, topnieje na ulicach, zmienia­
jąc chodniki w olbrzymie błotniska, które niestety 
towarzyszyć już będą naszym wędrówkom aż do na­
stania ostrych mrozów.

OBdHÓD UROCZYSTOŚCI 2 LISTOPADA. Na o. 
stalnieu; posiedzeniu pełnego Komitetu, który z ini- 
cyalywy Straży Polskiej, a przy wydatnem udziale 
wojskowości i najszerszych sfer naszego miasta, u- 
rządza obchód ku pamięci wyzwolenia Krakowa i 
knju z pod jarzma ausiryackiego, uchwalono nastę­
pujący porządek uroczystości: O ló-tej uaoożeństwo 
w kościele Maryacljm, pcczem pochód na Rynek 
przed Od wach we wieży -aiuszowej, gdzie z trybuny 
przemówi p. Wincenty Wodzinowski imieniem 
Straży Polskiej, przedstawiciel wojskowości major 
Ilalier, przedstawiciele oswobodzicieii Krakowa; 1 
poseł b.r. Skarbek, poseł dr Bobrowski. Nastąpi zmia 
na warty w ten sam sposób, jait przed rokiem, tj. 
przy udziale orkiestry kolejowej, ze sztauadrein 
„Gwiazdy". Zakończy defilada orszaku pochodowe­
go, delegaci młodzieży i cechy wobec uczestników u. 
wolnionego Krakowa.

im tEKCYA POCZT I  TELEGRAFÓW ECBLUNI- 
I  UJE: W myśl rozporządzenia Ministeryum poczt 
i telegrafów z 10 bm. L. 281S0/1502/1V, zawiadamia 
się, iż prawie wszytkie państwa zawiesiły czasowo 
postanowienie § 2 art 14 ręgulaminu międzynarodo­
wej służby telegraficznej według której podpis na­
dawcy w telegramach nie jest konieczny. Zwraca się 
uwagę publiczności, iż prywatne telegramy zagra­
niczne nez podpisu są niedopuszczalne.

raZYDZIAŁ. NAFTY NA PAŹDZIERNIK. Magi­
strat pdaje do wiadomości, że racya nafty na pa­
ździernik wynosi: dla gospodarstw domowych 2 li­
try. dla przemysłu 4 litry, dla realności piętrowych 
3 litry, dla reainości parterowych 1 i pół litra, dla 
sklepów 1 litr. Zauważa się, że Wj dział aprowiza- 
cj jny we Lwowie dla Małopolski pomimo kilkakro­
tnych urgensów dotychczas nie przydzielił nafty na 
październik, wubec czego sklepy rejonowe sprzedają 
narazić jedynie drolm nadwyżki nafty pozostałe z 
kontyngentu wrześniowego. O przydzielenie nafty 
sklepom rejonowym na październik Magistrat bez­
zwłocznie zawiadomi publiczność 

Z „BAGATELI". W świąteczne dnie wystąpi „Ba­
gatela" po raz ostatni z „KoLietą bez skazy", która 
już niebawem ustąpi miejsca „Dudkowi", znakomitej 
farsie francuskie Feydeau'a. Niezwykle żywa 1 bar­
wna akcya „Dudka" urozmaicona arcywesotemi sy- 
tuacyami obfituje pozatem w przepyszne żarty i kon­
cepty, które wwywclywać będą na widowni salwy 
śmiechu. „Dudek" otrzyma nową wystawę, wy9tawę 
pierwszorzędną. Z sił nowcuzyskanych przez dyrek­
cję „Bagateli" pojawi się w „Dudku" pp. Orwid- 
Bruczowa z warszawskich teatrów, p. Halina Biliń­
ska, dawna znajoma ze sceny krakowskiej oraz p. Z. 
Noskowski z teatru miejskiego, który zarazem pro­
wadzi reżyseryę „Dudka". W sobotę i niedzielę popo­
łudniu „Hiszpańska Mucha". ^

PODROŻENIE GAZU PRĄDU E ^K TR . W dniu 
29 października br. odbyło się posiedzenie komisyi 
gazowo-elektrycznej pod przewodnictwem wiceprez. 
m. Sarego. na którem rozpatrywano budżety obu za­
kładów i zwiększające się ciągle wydatki, wywoła­
na nieustannym wzrostem cen węgla, świadczeniami 
dla robotników oraz wielkiomi kosztami ruchu. Na 
pokrycie powyższych wydatków uchwalono pdnieść 
cenę gazu na 1.23 K za 1 nH cd wszelkietic użytku z 
\vvjąikiem motorów, dla których ustanowiono cenę 
70 bal.i*Gdnośnie do prądu uchwalono podnieść ceno 
dla ś w i a t k i  na 3 K za 1 Kfip. a dla motorów na 1.50 
K za 1 k\vg„ oraz podniesione czynsze elcktrorńierzy 
o l W  p r o c e n t . Te obie lary w  tak dla gazu ink i prą­
du obowiązywać będą od odczytów w miesiącu li­
stopadzie. Przedłożone zaś budżety obu zakładów na i

mx. 8i

r. 1920 zal .ńordzor.o na podstawia powyższych cenni­
ków bez dalszej zmiany. Następnie uchwalono po- 
v. ifkszeme sieci przewodów elektrycznych.

PUBLICZNE ZBIÓRKI w dniach 1 i 2 listopada br. 
Magistrat krakowski udzielił pozwoleń na urządze­
nie publicznych zbiórek i składek pieniężnych pa 
ulicach i piacacb miasta w dniah 1 i 2 listopada na- 
stępująym instytucjom humanitarnym; Tow. opiekł 
i.ad opuszczonemu niemowlętami imienia Dziecią'ka 
Jezus, utrzymującemu Żłóbek przy ul. Krowoder­
skiej 71 na dzień 1 listopada br. tj. w sobotę i Kołu 
krasewskiemu Tow. Domu zdrowia uczącej się mło­
dzieży polskiej „Pcm- c Bratnia w Zakopanem" na 
dzień 2 listopada br. tj. w niedzielę.

NA FUNDUSZ PLEBISCYTOWY WAK3HNSKL 
We wtorek 4 listopada o g. 5 popol. nastąpi roz­
dawnictwo puszek do zbiórki na fundusz plebiscy­
towy W armiński, w lokalu Niewiast Katolickich uL 
Szczepańska 5 1 p. Zbiórka na plebiscyt Warmiński 
odbędzie się dn. 5 listopada. Za Komitet Marya Sie- 
rakow^k a»

DRUGI KONCERT WIKTORA ŁABUNSFIEGO
odbędzie się we środę, dnia 12 listopada br w sali 
„Sokoła". Bilety do nabycia w księgarni Eberta ul. 
Slawkowsaa (Iiotel Saski)

WPISY NA KURS PRZYGOTOWAWCZY szkoły, 
rzemiosł budowlanych w państwowej szkole prze­
mysłowej w Krakowie odbywać się będą w dniach 
4 i c listopada br. od godziny 10— 12.

SPRAWA ZNIŻEK BILETÓW Ta^MWAJOWTCH 
dla słuchaczy Uniwersytetu JagielJońsk. została o, 
statecznie po diugich staraniach i z-amegach zała­
twiono. Wszystkim daieko mieszkającym od zakła­
du uczniom U. J. przyznano ulgi nabywania blocz­
ków po 10 K 50 sztuk bez ograniczeń ilościowych. 
Bńety z napisem „Bilet akademicki" będą przysłu­
giwały tylko tym, a włazlze kontrolne tramwajowe 
będą mogły żądać okazania legitymacyi Uniwersy- 
leckiei. Należy się za io peine uznanie dla prez. Sa- 
iego, za jego osobiste uczynne poparcie tej sprawy, 
dla 0amej Dyrekcyi, która na ostatecznej kouferenu 
cyi z dnia 30 bm. do żądań przedstawianych się 
zgodziła, i już od 1 listopada przedpołudniem wspo­
mniane bloczki będą wydawane.

PIERWSZE ZEBRANIE członków świeżo zorgO- 
l.Izowanegc chóru męskiego odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 2 lisiopada br. o godz. 12 i pół w poł. w Pa­
łacu Spiskim II p.

(L) MAGISTRACKA GOSPODARKA. W okręgowenn 
III biurze węglowem przy ul. Karmelickiej 7 oficy- 
alne godziny urzędowe obowiązują rzekomo od 4- -6 
po południu. Tymczasem — jak nas informują —i 
wczoraj o godzinie 4 przychodzili do biura rozmaici 
ladzie, pragnący zasięgnąć informacyi w sprawi® 
kart węglowych, bądź też otrzymać asygnaty na wę­
giel i t. p. i daremnie wyczekiwali na załatwienia 
tych spraw do godz. 6. W biurze „urzędował" jedy­
nie miody człowiek, który na wszelkie pretensye 
stron odpowiadał niezmiennie: „Ja nic nie wiem,
jesieni tu dziś pierwszy raz, to musi załatwić sani 
pan kierownik. Proszę zaczekać aż przyjdzie". I 
strony, tłocząc się coraz gęściej, czekały mniej lub 
więcej cierpliwie, a „pana kierownika" jak nie było, 
tak nie byłę. Czy godzi się w obecnej chwili, guy. 
kwestya węglowa jest taką ogólną bolączką, Ly kie­
rownik biura węglowego na całą dzieJnicę spędzał 
godziny urzędowe poza biurem, narażając tern pu­
bliczność na bezcelowe marnowanie czesu? Chyba 
dwie godziny urzędowania od 4--41 po południu nie 
są zbyt przeciążające, by nie można icn ściśle do* 
pilnować?

(T) ZŁAMANE DRZEWA NA PLANTACH. Spadły,
w wielkiej ilości śnieg zaciążył tak silnie na ich ko­
narach, że wiele zgięło się lab złamało, ścieląc się 
w poprzek ścieżek plantowych. Wiele jeszcze z nich, 
da się podeprzeć i uratować od zupełnej amputacyL 
Polecamy je opiecp plantowycłi ogrodników.

(T) JAK GG5Ó KUPIŁ ZEGAREK. Do sklepu ze­
garmistrza Aleksandra Landaua przybył oneguaj 
Stanisław Signiund i dał mu srebrną papierośnicę 
ab yumieścil na niej monogram. Podczas gdy złotnik 
przygląda! się papierośnicy i następnie wyznaczył 
za umieszczenie monogramu 80 K, miły gość skradł 
tymczasem (na dodatek) mały zloty damski zegarek\ 
z branzoletą wartości 3300 K. Niestety dopiero po o- 
dejściu Sigmunda zauważył zegarmistrz brak cenne­
go zegarka. Wczoraj spotkali się przypadkiem na 
ulicy zegarmistrz i złodziej — czego rezultatem by­
ło odstawienie amatora cudzej własności pod Te­
legraf.

iT) NIESZCZĘŚLIWA. EECZKA MIODU. Szesnasto
letni Józef Gwóźdź, posługacz miod -sytni Bobac- 
kiegc chciał urządzić sobie w domu libację i w tym 
ceiu ukradli sweruu chlebodawcy beczkę miodu, któ­
rą następnie z trudem transportował ulicą Sław­
kowską, Niestety zauważył go żołnierz policyjny l 
aresztował.

SPROSTOWANIE. W jednym z pism warszawskich
ukazał się artykuł p. t.; „Komisya Kwalifikacyjna", 
zawiadamiający o powołaniu do życia przez Mini­
sterstwo W. R. i O. P. Komisyi mającej zadanie kwa­
lifikowania szkól średnich i nauczycieli. Artykuł po­
daje skład, regulamin i atrybucyę Komisyi, czyniące 
ją, poza wyjątkowemi przypadkami, czynnikiem de­
cydującym. W tej sprawie wyjaśnia się, że wiado­
mość o powołaniu Koinisyi odpowiada rzeczywi­
stości, wi zelkie jednak dane o jej składzie, regulami­
nie i Rtrybucyach są pozbawione podstawy. W szcze­
gólności Komisya nie ma być czynnikiem decydu­
jącym lecz wyrażać opinię, na których — między 
innemi — oprze się decyzya Ministerstwa.

B IU R O  A R C H I T E K T O N I C Z N E
rządewo upoważnionego inżyniera arch. cyw. Jana 
Maryana Nfaellera zaprzysiężonego rzeczoznav.cy 
sądowego w Tarnowie ul. Rcgoysklcęo willa Ludo- 
miła sporządza kesztrysy i oszacowania, obejmuje 
nadzory techniczne wchodzące w zakres budowni­
ctwa lądowego i architektury, wykonywa plany ko­
ściołów, plebanii, will, dcinów czynszowych i t. p. 
oraz obejmuje budowle w przedsiębiorstwo tak na' 

cudzy jak i własny rachunek. 3832
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Dr, metf. Stanisław Breyer.
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Krytyczny pogląd na fdośn

Eznków, 31 października.
Dr H. wydał kilka prac drukiem, których wła­

ściwym twórcą, ma być zmarły niedawno paliki 
psychoto.g, dr Ochorowicz, i to twórcą pośmiert­
nym, porozumiewającym się z doktorem II  za 
pośrednictwem madyum, pani Domańskiej. Po­
nieważ badania te nabrały wielklego rozgłosu, 
sądzimy więc, że byłby pożytecznym krytyczny 
pcgląd na owe doświaclezćnia i wnioski przez 
(Lra H. wysnute, według naszego zdania, rbyt 
daleko idące. Badania Łe m iaiy przebieg nastę­
pujący:

W krótce po śmierci Ochorowicza, zwróciły 
uwagę p. Domańskiej-, u której, przez ostatnie 
lata życia, mieszkał, pewne zjawiska, których 
na razie wytłumaczyć sobie nic mogła, jak od­
głosy kroków, stukania, poruszania się, bez w i­
docznych powodów, różnych przedrnktów i  L p., 
czego świadkami były także inne osoby.

Jak to zwykle w takich wypadkach bywa, sta­
rano się tajemnicę zbadać, przy pomocy abeca­
dła i ekierki, a gdy otrzymano zachęcające wy- 
naJŁi, spróbowano pisma automatycznego, co si.ę 
także powiodło. Pani D. zaczęła pisać, brayczem

© !£ © !« «■:* ,*J 'k  %> C»ui.<> e & ć !c
nim wplyuem  zmarłego Gc korowi cza.

„Ogarn La mnie jakiś mistyczny nastrój. 
— mówi p. D. — z nieuchwytnym lękiem 
czuję znliżającą się. chwilę togo jakby wcie­
lenia i oderwana cala od życia, bliższą, je­
stem tajemniczej granicy śmierci, niż ra­
dości, a raczej troski istnienia, a jednocze­
śnie wchodzi coś we mnie, dosłownie i, po­
czynając od rąk i nóg., d  sięga piersi, prę­
żąc je dziwnie siodkiem rozradowaniem i 
świadomością zbliżającego się cudu. Zdaje 
m i się, że ten nadmiar czegoś rozsadzi roi 
piersi, przepotężnym krzykiem żyda. W re­
szcie mózg przenika iskra gorejąca, dreszcz 
IWotrząsa calem ciałem, pulsujące palce 
chwytają pióro i zaczynam pisać. A le  czy to 
Ja piszę? Po stokroć n ic!"

Dr H. twierdzi, że źródłem natchnienia p. D. 
Jest zinarly Ochorowicz, że umysł jej jest nieja­
ko przyrządem odbiorczym, przez który prze­
pływają myśli zmor ego filoacia i nabierają 
przez to odpowiedniego zabarwienia,

I  my, wraz z drem II. -wykluczamy, by p. D. 
była w  posiadaniu odpowiedniego materyału, 
Ja.koteż, by odpowiedzi te były utworem jej 
®wykłejj świadomości, jednak nie zdaje nam się, 
by po wy] ducie ni u powyżej wrymienionycti 
dwóch możliwości, istniała jedynie trzecio, w y ­
mieniona p-rzez dra II. to jest bezpośredni 
w pływ  zmarłego.

K to zna objaw h,rpnozy, somnambnlizmu, na­
tchnienia, a nie pomija przytem znaczenia od­
gadywania myśli, czyli telepatyi, ten znajdzie

emujs&BSa -rrw"n*-śss ,-Gwm—iŁi

n
3 z ja w is k a  i d o ś w ia d c z e n ia .
| dostateczne wytłumaczenie, nawet tak niezwy- 
1 kłych zjawisk. Zresztą, — jak pisze dr II. — 

w  p. D. rozwija się samoistny, poetycki talent, 
czego dowr.dzą liczne, pisane przez nią, w ier­
szem i prozą, utwory, ujęte w bardzo piękną 
formę i wróżące młoaej pisarce najlepsze na­
dzieje.

Pam iętajmy ponadto, że p. D pozostawała 
przez długa oz,as pad bezpośrednim wgdywem 
ura O. „Szczepimy drzewo, — m ś -P ^ r  O. — 
czeinużby nie można szczepić dusz ludzkich? 
Wszystkie lepsze uczucia przeniosłem na nią." 
P. D. obcując z Ochorowicz,cm nabyła r.ńetu 
wiadomości, a dla ocenienia jej umysłu tvc bę­
dzie bez znaczenia, j ^ l i  nadmienim- że przed 
kilku jaty czytała Scłmciooke.uera, T7tw«r”  - D. 
dyktowane cibecnie rzekomo przsz zmarłego 
Ochorowieza, odznaczają się wprawdzie «rłfro - 
ką poezyą z wiedzą ścisłą jednak nie rrwm nic 
• wspólnego. Jest to rodzaj filozoficznej n-w*-yl, 
która — zdaniem naszem — Tv-e wykracze, poza 
zakres wiedzy utai! e nt ow-an ego, natchnionego, 

w  danej chwili, medyum.
Obok zwykłej codziennej ćy.i^drimości Ldnłe* 

je w  każdym z m s  rtn ga  wewn ęt-zr a. c V " H a »  
jęca się w  stanach niezwykłych, jak byprw^a, 
scmna.mbuliirrr pocityckfe natchnienie. TTmno- 
za jest to rodzaj snu, w  ktow m  woła ią-
ce,go oponriwuje wolę nśpjeo^-o. iPanf-zznym 
warunkl-em jest odcięcie wplTwru: śt-? 'H  ze- 
wnątrm-cwo na nrnrsły uśnir^o—o. NMMrd-JaJ 
charakterystyczną Cechą tego stanu jest nod- 
Wj czaj na wrażliwość na podiawanie- czyli sug- 
gestyę, rak, że np. można wmówić w  uśpione­
go, że jest k<faietą, dzieckiem, rycerzem, a bę­
dzie się pod każdym względem oupowiędnio za­
chowywał. Me J rum, przeistoczone w  dziczko, 
pisze ni eorU-gi «.ficznie, w  starca, i— drżącą rę­
ką. vV głębszym śnie somneinbuiim iym wystę- 

j puje nadzwyczajne r.prtęgowanie pamięci i dra­
ma ty czn e rozdwojenie, podobne jak w  śiiie 
zwykłym, w  którym występują różne osoby, 
będące wytworem naszej świadomości; stąd 
biorą początek duchy opiekuńcze i t» zw. ^rae- 
wcdnicy meayów.

Dlaczegóżby więc J p. D. pod wpływem pod­

dawania i sam o pod: ta we tria nie miała wierzyć 
w duchowe obcowanie z zmarłym Ochprowi- 
czem?

Zdolności występujące w somnambu1 izmie są 
tak nadzwyczajne, że niektórzy stan ten uwa­
żają za wyższy, niż ną jawie. S umambulizm 
sięga poza historyczny rozn ćj czGwmka, d.o 
rozwoju biologicznego przyszłych pokoleń i o- 
kazuj© zdolności tych/.e w zarodku. Między na­
mi, a naturą istnieją liczne inne związki, ópjtfcz 
naszych pięciu zmysłów. W  nas wszystkich 
tkwi tajemnica, ciuiowna siła, ze mniemy cof­
nąć się v* retokrytsze tajniki de.szej jfjtf"! i tU» 
zdała od zmian czasu i przestrzeni patrzeć 
nleskończonrćć. \V natchnieniu, colo •wek nieja­
ko żyć przestaje. Poeta natchniony me wie co 
pisze, — alb \vlH.śnie dlatego padmą myśli tak 
potężne, ze poeta-czło^ick, pcety-ducha nie ro­
zumie.

Czemubyśmy nm m ieli przypuścić czegoś po­
dobnego i u p. D. A. jeGi w dodatku uwsględj 
Tlimy możliwość, a nawet pewność o-i działy wa­
nta telepatycznego dra H. i innych osób na ma­
dy um to tem prawdopodobni ej szrm wyda się 
nam przypuszczeń’©, że twórcą jest w m o me* 
dyum, Wazjuccy żyjemy w  je e p ie  sal, z któ­
rego moaejny dcwolmo cr— nsć. Myśli i uczucia 
rjhzyst.Vieh błtot to-errą utrwóWrą, w której ży­
jem y i którcj w  m ri"je ' y—<„ lub większym stoi 
pn^u ulaga.myn według pr?—a p ^ r^ ie ń s tw a .

Na podstawo j-orzyżrr^^h danych wniosku­
jemy, że utwx>ry p. T). mają źródło w  niej sa- 
m ej, w  jdj sferach p^dś-iadornych, przepójcrt 
nych iudywidu!Hjioś.ti<j Ochorew.ioza. za żyda. 
Jed to .“ ton, jŁcKkptf’  do noąehnfonia, być może, 
połączony z tełopatyczwem driał? n'em dra H. i 
osób innych, i au tosi1 ty a, że odnewiedzi po­
chodzą ca rma^logn ara Ochctrowicz-a.

Krytycy wart.rav/scy żądali, jako stwierdze­
nia tożsamości, rowitdązonia przeć O. pewmych 
zagadnień, z dziM ziny przymaniczej, dotąd je ­
szcze dla nruld pokrytych tajemnicą. My ż.ą- 
damy rzc-zw o wiele prostszej, a mUuncayirie, 
by modyum podato ram  ra'j»rosto?.e daty z ży­
cia On lub najprostsze formuły chemiczne a je­
steśmy niemal pewni, że nie będzie w  stanią 
togo uczynić, jak to wykazały próby z wielu 
innymi medyami. Oczywiście należałoby w tym 
przypadku wy kluczyć telepatyczny wpływ esób 
obecnych.

Być mctże, że wnioski nasze msn;ncą wielu, 
jesteśmy jednak zdania, ze najwyższą religią 
jest praiwda.

LMilsi© i zwierzęta głodoją.
Nśe pieniędzy lecz chleba! — • Głodne jestem! —  Dziecko chce wydrzeć 
j-ssu kość. —  Chleo którego rozgkyżć nie można. —  Ludzie walczą ze

zwierzętami o paditną.
Piryt, 28 paźtmamika, . wstrząsające szczegóły o głodzie, jak i panuje 

(m-m) ,F igaro" zamieszcza w  jednym z ostat- J w  sowieckiej Moskwie, 
nich numerów wywiad z księżną Lwową, ktora 1 — Nie będę mówiła o zmienionych niekiedy
noiedawno przybyła z R os ji do i  aryża i podaje { do niepoznania ulicach, ani o strasznych lub ohy

w Krakowie.
Jesteśmy śwn^dkami niezwykłych wydanzeń 

w  świecie tcatralno-opcrowym w  Krakowie, od 
BLCŚciu lat, tj. od pierwszych przedstawień ope­
rowych w  teatrze miejskim im. Jul. Słowackie­
go, które to przeds tawieniai sp-owudowala ko­
nieczność t. j. oblężenie. Wówczas, większość 
mieszkańców naszego miasta stanów tli żołnierze 
obcych n irodowości', a ci chętnie spieszyli na 
©perę, podczas gdy dramait w  obcym dla nich ję­
zyku nie przedstawiał siły przyciągającej. Od tej 
chw ili fala potrzeby steiych jyrzedstawj,cń opero­
wych w  naiszem mieście wzbierała coraz gsyał- 
towniej, aż wueszcie fala ta ma zfrlać aż dwa tea­
try (Powszechny i Nowości). Naturalnym roz­
wiązaniem kwrestyi będzie fakt Wystawienie w 
Krakowie osobnego budynku na cele operowe 
przeznaczonego, żaden bowiem z Lotn:ejący-;h 
nic nadaje się na przedstaw ienia oporowe. Za­
nim to jcdnrk nastąpi, a nastąpić wreszcie musi, 
byłoby na j rosą dniej przeiznpjczyć jeden z istnie­
jących już budynków  teatralnych na operę i o- 
peretkę, wówczas łow iem  odpadłaby rozhie- 
tność zanueszeń r riyatjaą i^ch , Kioro «5zdwojo- 
ae, w tak niewielkim, stosunkowo mieścio jak 
Kraków, muszą doprowadzić do mlzeryi ncty- 
dycfflncj. RraSkćiyi możo' zupełnie swohodiń-e u- 
trzymać dobrą jedną opccę, cźo nie dwie.

Zanim jdmakże niaistąpi fakt powstania „pnuw-

dziwoj" opery zaviązan.y ściśle z  ‘WyStawŁeaŁeim 
gmachu operowego, musimy rntóć okres „na- 
mitrotka" operowójto w jednym z tesitoów. Na 
miastek ten będzie miał za zadanie, pocąlzyć to 
co jest „wewnętrznego" i oddać kiedyś jako pod- 
■walinę tego co nastąpi.

Przedstawienia operowe w  Jednym z tea­
trów krakowskicn (oczy wiśoie wykluczając te­
atr im. Jul. Slow.) racyonalnie prowadzone, z 
odpowiednio do środków dobranym repertua­
rem, będą mogły zadowolnić akustycznie, opty­
cznie, będą musieli bywalcy operowi wielo wy­
baczyć i wyrozumieć. Ozy stałe przedstawienia 
operowe będą nowością dla Krakowa.' Czy Kra­
ków był tak niemuzykalnjun, że nieiniał stałej 
opery?

Owszem, tradycya stałej opery dachowała 
się w  Krakowie, ostatni jej dvrektor Duniecki 
(za dyr. Skorupki) zakończył okres stałych 
przedstawień operowych w Krakowie „Halką" 
i „Vcrbum Nobile" poezeni gry  u ala tylko ope­
retka i wodem l do czasów dyrelccyi Koźmiana 
t. j. do r. 1874.

Koźmian. zniósł wreszcie i  operetkę a pozostał 
sam dramat.

Estreicher w swej pracy „Teatra w  Polsce" 
notuje, żc już w początkach X V III. wieku utrzy­
m ywali możni panowie włoskie opery w Krako­
wie (n. p. lcs. Teodor Konst. Lubomirski). Kaje­
tom Soltyk, biskup krakowski, rozmiłowany w 
muzyce, urządzał w pałacu pod Krzysztoforami 
wieczory operowe, pod kierunkiem Franciszka 
Ksawr. Kratzera, ale dopiero prawdziwy znaw­

ca i  „m iłośnik", ksiądz \(raclaw Sierakowski^
stwarza naprawdę „ruch muzyczny" w  Kluko­
wie. K'3. Sierakowski udo tylko wystaw ,a szereg 
kantat, z których „Salomon na tronie" dany był 
ku uczczeniu pobjńu Stamc Augusia w rc ^u 1787 
w  Krakowie, ale organizuje, jakbyśmy to dziś 
powiedzieli, stały „ensemble", kscwałcąc mło­
dzi aż przez sześć lat swoim kosztem, „aby coa- 
l i i  przesąd rodaków i  cudzoziemców, iż Polać/ 
nie są sposobni do tego". Owe „sześć lat sposo­
bienia młodzieży do muzyki", byia to pierwsza 
szkoła muzyczna w  Krakowie. Hnawersitliny ks» 
Sierakowski, piszący dzielą budownicze, rolni­
cze, rzemieślnicze, dostarczający Kościuszce a- 
municyi pod Bosutow, pisał sam oryginalne l 
tłumaczył z włoskLego teksty do kantat, wre­
szcie umiał znaleźć ludzi, którzy komponowali 
muzykę do tekstów biblijnych (G-ollumbek, Di- 
gne, Larg, (pr. Proskau, Zygmun*cv,’©ki), wresz­
cie zajął się ■wydawnictwem pod ogólną nazwą: 
„Kantaty w muzyce".

lis. Sierakowski sprowadził też operę włoską 
która grywała w zburzonym póź.ricj raiusz.u ^  
dawnym spócłirzu miejskim. L's. Sierakowsk- 
jest Bałem pierwszym Krzkowianinsm, który 
zapoczątkował j-Ubliczne przedstawienia o p ^ B  
we w  Kr:kow i e.

Eo-dec wieku X V III. (1780 lub 178-4) jest date
powstać da stałego, teatru w d ■ ta
1. stycznia 1788 roku dniem powstania sta* 
ły .h  •■■vz©#fc'- vicń cperaf-lj^h-, któro -ai-. uugd' 
ro w n o  oporą: „La  schiąrn roc»!-r.s. k:la", czyi1 
„Siotra z niewoli wyrwana", dalej wystawiapP



dnych rzeczach, jaJt 1 e się na tych ulicach dzie­
ją... ai zbyt dużo do powiedzenia— Będę
ruuw ii a tylko wyłącznie o gio.lz.ie., który skrę­
ca ythf; irzności ludziom i zwierzętom.

W pewne słoneczne rano, przechodząiC pnees 
most naprzeciw Kremlu, spotkałam kobietę z 
dziack w.m,; (/bojo przyodzianych w łachmany i 
tak ciiutóyich, że wyglądali uthy żywe MckieU-ty. 
Dwie pary czarnych, szeroko rozwarty zc oczu 
patrzyły na mnie z wyrazem mowysłowinnej 
zgrozy... Kobieta trzymła dziecko za i ękę> a owo 
krzyczało głosie m nizkim i zachrypniętym, krzy­
czało bez. przerwy, nie tracąv ni na chwilę wy­
razu bezmiernego przerażenia, jakie malowało 
się w jego drulmei twarzyczce. ;

— Cii ternu dziecku jest* — &a,K/ts£ani»
!— Głodne jest — odparta awitwla głucho.
Nagle w ozach jej błysnął ptouiień aadded 

i  cichutko szepnęła:
— Gcyby nam paml nie mogła. offiarerwać ki.- 

wałku chluba? Nlo jedliśmy b£« od AwwdjdeKta 
czterech godzin, a prawie nic gtfzes tray i a L  
Dziecko umiera z głodu—

SjdMsrrie niygnęltun po ^aktówkę, s ł*  w tej 
jehwStf spojrzenie wygłodzonej kr biety o g a tk :

■— Niel nici rdie chcę pieniędzy— chlebat k*- 
Wsdei e/lialjgl—

Nie mogiwm }ej dać joaTwiena, którego, łak­
nęła, bo i u n ■» w domu rj«J  Jomy j«4  ostatni 
kawałek chtóba, i nd« mogian^y nabyć. nigdzie 
♦wtetó-go—

Kołkom peseta dalej, n n n ję t  m l ą w jn u o it
luk p«ł.-ie bwwwdzicjmj iwpaczy, ie  zro^u d a- 
łana, l i  ona widzi prz&A eehę tm iaić— Może w
.kititanaiicae nddoct pó;.3iie] efcowaJ* x wycieńwe-
nia ,W u i  z i* o m  dziać kłem, u r ic  i«ś  rzucił* 
się w lalo rttikl, nie creka/ąc no śmierć yK>do- 
iwą, tak jak tó uczyniło tyle nieozcajęHnych mle- 
atótańców boi*icwicktógo raju44—

letkie poBtewrle hi bd imnerajęFyrŁ i  gSNwłtt 
niuum by to no każdym niemal kroku.

WWuataiu maKSą, wepartą o nury Mtuu'mv 
t j  u iu i. G on v w tyt praochyUeaty — iu *«iro - 
toda cod gtósem zaledwie dojtiyecalnym.

Jasne w łosy n ^jhi tzcaone g padały w nieła- 
iŁsc u«i koócl ram.'1 wolowe « i*  Irjgm ęiUj skórą beu 
B&adu mięsa— Błędny wzroa jej był wzrok i om 
Wiiyaitki, — a nce wydłużony, pergaminowa 
łńadcric, bezkrwtótó wargi wekazyw *ły, że tu 
dziewczyna umiera—

Miału nu. »ot>to euknlęt, która niegdyś mo> 
Biała być piękno i wykwintno— Świadczyły o 
tem misterne przył* ukone hafty i kołnierzyk 
■ dellW inej k^sztównej koronki— Zarówno to 
Uhiwiie, jak 1 ręce młodej dziewczyny wsk&zy- 
nmły, te dawniej mte znało ono nędzy.

Otaczało ją ki.ka osćh, zjadając jej pytania — 
na które nie otrzymywano odj*on lodzi, nie ro- 
num lejąc togo co szeptały jej białe jak papier 
iworgi—

Ten 1 ów pokiwał głową, wzruszył rvjadoraml
1 poszedł dalej— . .

W ar.ratka 1 ' " ■"
Zbliżyłam J ę  ku n$&}, p n rto ij ia m  ucho per*-

arieb, *«itonW  takich, Jak: Omamey, PatefeDa,
Srlictn go i t  ĆL ł^rzoistawieaiia odbywały się w 
pałacu Spiskim, a reklama zap^wia/lała n. p  
„Szkol*? nazdrcasnycli14, operę Salicrego, w  na- 
atępujęcy sposób: „Opera ta, z teiitrygi muzyki
i  CKslŁoracyi sŁaiwna ł>ardzo, z jak .najwięksu-em 
griuia będzie staraniem, aby też puześwietnemu 
Puidicu.in przyniosła uk,ontentów? nie, które zro 
biła, gdzie tylko ję reprozentówano. Stroje i 
dekoracye nowe, gdzie potrzeba wycięgaka‘ ‘.

Rok 1791, pamiętny jx»'.vstar iem Kościuszki, 
parniętny też jest w dziejach teatru krakowskie 
go. W roku tym Auslryacy, zajęw-szy Kraków, 
zamknęli sien.ę polski}., a sprowadzili trupę nie- 
rnlockę, pod dym Kaitda Wothego. Od tego cza­
su a.ż do oswobodzenia Krakowa przez ks. J. 
Poniatowskiego, trwa uci.sk j>olszczyzuy, a wrae 
z nim i brak teatru polskiego. Lecz Polska asy- 
m ilujo łatwo obcy ch.

V.'i łyv, om tym uległ także teatr niemiecki. 
W  roku 1S C S  wystawia ten teatr „KraLowkar­
ków i Gćya.li".

W  roku lcfi5 wystawia Ifluncwsfci komedyo- 
opc-rę: ,,Nie każdy śpi, co clmapio"; operę tę 
prr” !ęt(i z ,,uniesieniem". W  miesiąc po wkro­
czeniu ks. Józefa do Krakowa zjechał Bogusła­
wski żOw;«4ą trupę z Warszawy i dnia 14 sier­
pa:-i a odegrał cjpfcrę: „Królowa Golkundy“ , a dnia 
'2'Z sierpnia „Kr.kowiaków' i Górali", ze sław­
nym później Kudliczcm, Dmuszewskim, Bogu- 
slawskńt) i Żółtowskim.

Za u iuiu-o.;:^ woj cena w Intacth 1810—1819 u- 
bezw'Ladaia teatr w Krakowie, Kraków bowiern

w » do ust usdawecyaj 1 pocLirycnam BhoU « b
te dwa słowa, wymawd une g—więcym giusem:

— Głodna jestem— p - i u  j< cum— L ma 
Jestem 1— .., ,

Nazajutrz umarta!—
Widziałam na pootej hicowj oltessB wftSkS»- 

go żółtego psa o zapadłych bokach, ogryutjł- 
cego ki „ć, na której p^outało )m tn « firoebę 
mię:^. f.sprzeciw jedzącegyi zwwaTMpcia »trż 
ehlojic-cyk mniej więcej dziesięttóletói, wrehoó- 
ły, hj&dy tą żótto-swtrą bladością, z„ mlamij%/ ^ 
długotjrwałą nę*b»ę — i wąiiaMrywwł aę v*
juk Ł».hypooty»iw»ny— s poch>hną gtó’̂ 3, z 
j ólroŁwartetno naftami i zaolsuictemi pięściami. 
W  dziecinnej twnra/cw* Erwvlov>al* się taka nie- 
pawjiAĆ' i laka ar.ąpc^ć, że j*wr*i«r\le cjwytató 
sa serce. Be* wątptanda męczył go głód 1 gdyby 
nie lękał ećę ostrych zęhów rwierzęcła, nłachy- 
bnfe ."jróbo* ~ćł»y •wałczyć z ni m o kość!

Pęwnrfro vij*c3&rn apotkałam na bulwarze 
ie*«-+>ie«?o jtółjnra, którego tótwlgentóa d*d.tk*t- 
im twar* •wyrairole mówiła, ie ty)* o n+ó*A 
skrajna Diogła go popchnąć do wyciągnięcia rę­
ki po jahmwmę— Wtwllde Łey spłyawly po po- 
imrwMcaonych pmttrrkach 1 siwej brodzie 1 na 
fcwfćpę chłeha, o an u go  |ałt ziemia i twwrd«go 
jak kamień, atarrec ;łakaJt, bo nie mógł go roz­
gryźć k _ku puocot imłjrmi mu rąbami. Drżące
gęM iSBg gg S g  s iw tn fa n iir i W g m f.T a r .  y j  mm tzg l a t w m mm  —ua_s s w  w i

ć k e t f  traymały i « a ~  pc±y , równia ffiiI
nhsigo w  tej ci.*>S£ bcanżyt—*z u- — jak perły na 
pnwtyzs (EU a]*rt_£tiioftr.go wędrowca— Ghracai 
chich w rękach, durc, .ąc ikmû c etąk Tautała—.

\Vt-Ukfł*JEi drucd — sałod'<*de oŁ.-j us ztn^ya* 
nu odnsiaiila, d ::e« do cieni, urukając p-hrććl 
b - t t f '.  bruku tiuj tuk zboza, które * ę s pnba* 

j d'—żagzi wve*Ł* *.y*. pały..
| WtdjijGaiti o świcie — przed <trrw4aml pie- 
S karni ni.yxi.ttci, katóetT, dzieci śpiących na 
j zimnych kazidwitach, dniami 1 n,>cauj.i czekam 
j >»irych na swą k>ćej w nadziei otrzymania swej
i ekjjąnjj rac ji chlełss  I niektórzy z nich p . i l
[ i unni-rtJi, me oirzymawszy gol_.
! A rwiea-zęta!— Te zwierzęta nieszczęr.no i zro- 

zygjjowana, którp um i«rrvą cicho— psy, w pę- 
dcmn* y<rr»'*7 <-wych fwnftw, którzy nie chcą p i- 
trzef. na mękę wtórnego zwierzęcia— so>ty s 
trudecn w i t ó f  się ww,ihiż murów konie, peł­
niące do os*amieco tchnienia swó] •'hoaaą/jelr

Trupy biednych apj.;łÓdw.'ny ch zwierząt lożą 
po ulicach, u*e uprzążane przez nikogo... Pi.dłe- 
go k-wła r^aszarpśą psy., mięsem martwego 

rarm ią się ko*y- Nikogo to nie wzrus—a, 
otó d ^w i— Co liarwyywj zrozpaczony czluwek 

trrd^ci o padlinę z głodnemi zwiertą^
temd.^

W  Mocr^cwće bidHe i rwde» /ąta ploócją.

Mary e ra  Galiy llesłys.
fo & tr v f f iO n ja !n e  z « m l » r v  ks5<scl*s . . ł d e k * r e k la m o w y .  —  7r9 m H W — -  —     . -  £  m -  > .  .. | w  M

chaty do wVariete“. —  J^k H ed^f^rka Navwrat.l zarriieniła w  Guby 
Desiya. —  „Ftarnotrswrna córka'4 przyznaje si«| do s ^ e g o  pochodsetua.

C * y  d a ^ n a  s f f ż ą c a  z o s t a n ie  k s ię ż n ą ?

( i » - » )  V  wfSCfiiPrfS jfisfł.*. prwyHiccły
wj>idenviść o cci&*-<xo rrc»oej g^iifledy ^rousic- 
bałlów* Gabr P ‘sp»ya w t'w.«jz/rtwi« młodego 
ijsię»"Ją da Cmwrd, k*jfe7 p o s ila  p^-o  pośhibić 
ua. l tamearkę... Giay mu. on rstccTywiśoie ten 
i ł jw w  — czy ta, jtaz tt> tylho —  j.<uk twtórdzą 
niekiŁónfjfy — nt.r’—'k" itjGainowy sprytnej bslet- 
nicy, prag^iącoj ptóocidlć deski sceniczne „Va- 
nete" dla giry kaflowej? Niewtedomo— Jakkol­
wiek przedstawia *Ję spraną — to w  każdym 
runie Gaby Dtsłyi ««thiła w-spaniałą, zawrotną 
kary erę—

Pomimo ffweg- fetęTwyaskiejre „aotn cle guerre“ 
nie wodziła silę &”■& pod. niebem Francji, ale 
ujrzała światło d?.wcnjie w wiosce czeskiej Hor- 
m Waste turą w powicrao praeiriwskim — jako 
córka ubogiegc* rolnika Navrata3a— W  1903 r. 
dziewlętnastóleitnla IIedv>ii>^ka Navrci.jO., 'ryro- 
biwsry ootde w  urwyizia gmim.ym, ’ Kię.ćkę shi- 
tbową wywędirpw ala <5a Praigl f tam objęła 
m.ioisce shitacei n ntójakiej Ivia*rvTi Lc-dd... Po­
tem była Idlka miewięcy bez slużtoy, następnie 
pełniła przea jakiś czas obowdą/ki pokojówki u 
łva<tv»la Wcdiczki, od którego przeniosła się jako 
robotnica do Iabr>rki cukru, lam  zaczęła się 
jej „karyena". Jeden z dyrektorów zwrócił uv*a-

m i i ■ a ag_aśBssaexia»..BW'igiii a * *■ .

snałazt się „w tym kącie ziem i", gdzie głoe woj­
ny zabrzmiał potężnie. Zjeżdżają więc do Kra­
kowa, pozhciWlonego teatru, rozmaici cudo- 
tv.órcy, jak a. p. Melchior Trumpy, który poka­
zywał figurę kobiety z wosku, „której skład 
ciał na części roziuanać się dawał i okazywać".

Rok 1819 przymosi dwie premiery operowe: 
^Familię, szwajcarską" 1 „Kasparka w szczę­
ściu", rok 1820 polską operę: „Kazim ierz W ie l­
ki i Brózda", przyjętą entuzyustycznie.

Dnia 25 października 1820 roku usłyszała pu­
bliczność Krakowa po raz pierwszy doborową 
„kompanię" Kantorskiego ze Lwowa.

Kamińsici zjechał wraz z doborową orkiestrą 
pod ba Hu tą Serw acz jTisk i ego. Powodzenie ka­
sowe było nadspodziewane, a ówczesny kroni 
karz powiada:

„N a  trzeaem  przedstawi!eniu opery „W iśli- 
czatrki", pomimo cen podwyższonych, wracano 
w ieczór od zamkniętej kasy, a ławki tak trze­
szczały na galeryi i paradyzie, że lękano się, iż 
cala fala natłoczonych głów runie na ^parter".

W  zimie 1820 reku zjeżdża trupa operowa z 
Wilna, a chociaż personal aktorski przedsta­
wiał się świetniej, niżli poprzedni, krytyk Sie­
miński w „Gazecie Krakowskiej" wyraża się 
ujemnie o przedstawieniach z powodu l !chej or­
kiestry, która jest „noj^Rdbalszą", a prima- 
donna Skibińska „ratowała erkios'rę, fałszuiąc 
bez m iłąąardaia". OJ świetnego sezonu z roku 
1820 (Ka.m?ński c<?o) z angina się gwałtowny u- 
prdek opery polskiej w Krakowie.

W  roku 1828 zjeżdża niemiecka trupa, dyr.

gą m  śliczną wesrdą Si-ęwKwną, kx/ra pnee* 
cełj dzień {>ray robw ie nuciła miłym glóSikheJ^ 
a biegnąc z jakiemś pra.ac^nń m ■wykonywała X 
wdaiękiem taneeiwi* pas—

Pan dy rek W  kanał ją uoryć tańca i oto p® 
pewnym nzceda pdęk7>a Hftdwtska pod pr?.ybra* 
nem na??visk)era Rtoge zaczajła się pirodukować 
nap/rzód w teetrzy'K.u illo" w Katow icach, 
a później w „V'aide te Brisn-r we Lwowie. Go­
ści, a tam wtedy jwkaś rosj^jska Łiupa baloto­
wa... Jeden z tancerzy Ra.rry Pńizeir ocenił uj o- 
dę i talent Navratóió>wuy i namówił ją, aby wy­
jechała z nim na tournee po Europę— W  ten 
sposób utworzyła snę para baletowa, produkują­
ca się odtąd wspólnie: Gaby Deslys i łłanry P il-  
zer.

PlerwTaze Ich wybitniejszo „engagement" to 
było Yam-ete" w Wiedniu, gdzie Gaiby Desly* 
wespiól ze :Swyin partnorem święciia tryumfy, 
N iktóy w uroczej gwieżdzje kabaretowej nie ptv 
dojrzy wal sit run nej siużą.cej praskiej, a Gaby 
Dc-slys bynajmmej nie spieszyła się rozgłaszać 
o awojem poehodzeiuiu. Przeciw nie, starała się 
zachować swoje „incognito", tak aby krewni 
nie zdołali miejsca jej pobytu wyśledzić. Jedna- 
km.oż ntdzina Na^ratil pragnęła dowiedzieć się, 
co się. stało z zaginioną, i ł edvis®ką i przy porno*

Mueil«ra, która daje 35 przedstawień i jest mile 
w Krakowie słuchana.

W  roku 1830 ustępuje Klusve>vvski z dy rek tu­
ry, a dyrekcyę obe jm u je  Mfbroszcwski, który  
przenosi się z placu sw. Szczep...na do nowo od­
nowionej sali teatralnej w oberży M acieja Kno- 
tza przy ulicy sw. Jana (dziś t. z w. „Sala  Sa­
ska"). M ienusicwski w j s t e w a  prócz grywamy eh 
dotąd oper, fc'.kże „CjuuLika Sew ilskiego4? „Ja­
na z P aryża", „Skarb nieznany", „W olnego  
Siirzołca", „Oberona" i w iele innych. K ry lj ka 
ówczesna cliw . lf przedew sz^śtkieni znakomito  
chóry i orkiestrę. M iorcszewski wystaw ił lub  
wznowił 45 op ir w dzier-ięciu mierir.cnch. P ra ­
cował zatem sumiennie, dając przeszło oatery 
prem iery m iesięcarie. Jeże*' sobie uprzytom ni- 
my, że „W olnego strzelcu*4 wystawiono po m  
pierwszy w reku 1821, a „Oberona" w roku 1826, 
t oprzyn.ać musimy, że jrk  na ówczasne czasy, 
tempo życ;,a onerowego było w  Krako\vie nad­
zwyczaj żywe, a szybkość w prow adzań> ch no- 
woąci, w  tałc wówczas ‘ rudnych warunkach, 
daleko żjr'.\ sząi, niźli dróś opery w sru n w sk le j  
czy lw ow skiej. D la perówtrania warto zazna­
czyć, że W arsznw a ani Lw ów  do dziś drs a nie 
w ystaw iły  kilku o .e r  R. V/ gnera (n. p. „T ri- 
słOiza", „Złota Iie ru  4. „ r n r s 'f : Ir." i t. cl.) | osta­
te c zn i ten rc-dmj muzyki, jako „wdzięczny  
clilcb o- erow j “ n :in ‘e, a w ó w s r *  bę.j.-'? już 
dopiero za późno w p row n ^rć . coi, co już m irę - 
io. A  przecież oS>??'.iÓ!'vy';*< po iąyz pierwszy  
n. p. „T rs tó n o 44 (w  reku 1°Gf;) m i i^ o  50 iatl 
Truda ccci zaś tcciinlcaae nic były priecio w ią-
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ucy prywatnego 'detekirw a F iszera  zdobyła pe- ćwicizenlia, ówdzie parasol do wynajęcia. Tu się
iwność, że słynna „ballerina", kochanka króla 
Manuela, Gaby Deslys i wiejska dziewczyna z 
Horn i Mastenicc —  to jedna i ta sarna osoba. 
: Stęsknić ni krewni pośpieszyli odwiedzić „mar­
notrawną córkę", która tak świetną zdołała 
zrobić karyerę, ale Gaby Deslys cświadczyla 
[wręcz, że ona tych ludzi nie zna i żc z żadną, 
■rodziną Nawratilów nic wspólnego nie ma...

W  dw'a dni później Gaby Deslys opuściła W ie­
luń, zapominając w  pośpiechu uregulow:ać ra­
chunek 900 K... W  urzędowej „W iener Zeitung" 
,uka.zalo się upionin.renie, skierowane do Jadwigi 
Nawratil — false Gaby Deslys.

Obecnie — jak głosi wieść — córka chłopa z 
Horn i Mastenice, dawna slużą.ca, a potem „tin- 
glówka" —  ma zostać księżną de Crussol.

J\ J.ł AM  A 1 O n łM .  .

Kaeapa Ło wynafęcfa.
Czatuję codzień prawie „Cońca Kraik.11, a to 

głównie dział imsorutowy, przedewrszystkiem 
zaś ogłoszenia, dotyczące mieszkań.

jaikto? Ani polityki, ani depesiz, and. feljeto- 
nów — tylko ogłoszenip.? To ciekawe! — zawar­
ta zgorszony czytelnik.

Istotnie! bardzo ciekawe! Przyznaję i posta­
ram się waszej ciekaw ości zadość uczynić

Otóż przyjechałem ao Krakowa przed pół ro­
kiem, a nic mogąc nigdzie znaleźć niieszk^nia, 
Biedzę —  jak to mówią — na karku mojemu 
przyjacielowi. Odstąpił m i swego łóżka, a sam 
jpcjausdł spać na kanapę. W  dwa tygodnie po­
tem  zaczął w nieskończoność ■wychwalać zale­
ży kanapy, na której spał, wyrażając przy tern 
Obawę, czy równie wygodnie jest m i na jego 
łóżku. W  rezultacie śpię na kanapie. Niedawno 
(dowiedziałem się z ust mego przyjaciela, żc 
przez sen bardzo głośno chrapię, a czasem na- 
Jwet i krzyczę, a dla ludzi nerwowych, jak. on, 
'Jest to taroizo przykre.

Wczoraj suatś polecił ml gorąco czytanie linse- 
Ttatow mieszkaniowych w  „Gońcu Krak.“ , przy- 
czein ziwrócił m i uwagę na rozmaitość i barw­
ność tych anonsów, z którymi warto się zapo­
znać, a i skorzystać by można!... 
j Zrozumiałem i czytuję „Gońca K rak ". Z po- 
jdwójnem zamiłowaniem czytuję jednak insera- 
'|ty mieszkaniowe.
i Mój przyjaciel zapytuje mnie coraz częściej 
1 ccraa szczerzej, czy „nie znalazłem czego?" 
ShówmUe coraz częściej prosi mnie, ozy nic mógł­
bym  zrezygnować z dzisiejszej nocy u niego, 
gdyż ma gości — stara ciotka, czy coś w  tym 
guście. Jednem słowem kanapa potrzebna, ale 
Ja niepotrzebny.
! szukam tedy mieszkania i to nie tylko przez 
■dzienniki, ale i sam osobiście, 
j W  chwilach wolnych od. zajęć — a mam tych 
Chwil dużio —  łażę po mieście i  psuję oczy nad 
lodc/fi-owywanieni rozmaitych kartek na bpa- 
znacn.

Tu jest magiel do użytku, tatm fortepian dó

szyje bieliznę, tam się uczy dzieci. Tu akuszer­
ka, tam inctr tańca, tam a r .cv .fro to r .

No, ale gdzie mieszkanie, gdzie jaki kawaler­
ski pokój?

Zmęczony mój wzrok padł na j:akąś brtamę. 
Jest biała kartka, a na niej napis:

„Tu jest kanapa do wyna jęcia dla kawa­
lera albo dla porzoirnej Osoby“.

Mieszkałem dotychczas na kanapie. Dlaczego 
nie mam sobie zmienić kanapy, tak, jak inni 
zmieniają mieszkanie?

Sympatyczna, starsza niewiasta przyjmuje 
mnie w kuchni.

—  Pan we względzie kanapy znpewne?
— Tak jest! w  tym .samym względzie!... Gzy 

można obejrzeć?
— Proszę bardzo! (wskazuje kanapę), ale bez 

opału!
•— Jakro, kanapa ma nyć opalcnja?
>— To nie! ale ubikacyal
'— Kuchnia?

Taki Dostarczy pan węgla 15 cetmrów?
i— Aż 15? Czy nie będzie za ciepło?
— W ięc węgiel, prócz tego 10 kilo mąki, 5 

kilo cukru, tłuszczu (może być nawet amery­
kański) 8 kilo.

— I skądże ja tego wszystkiego wezmę? —  ję ­
knąłem z rozpaczą.

—  A to już pańska rzecz!... Ja daję kanapę za 
50 koron miesięcznie, a pan._

— Mam dać węgiel, mąkę...
—  Tłuszcz i  cukier! — dokończyła gospodyni.
Skłoniłem się w  mjiczcJ&ru i wyszedłem.
Szczęśliwym trafem udało m i się na drugi

dzień zdobyć żądane ilości zapasów. Kaizałem 
je wpakować na wózek i  zawieźć pod dom z ka­
napą, a sam pobiegłem na górę.

—  Ja w  tym względzie o Kanapę! — oświad­
czam gospo-ayni u progu.

— Ol proszę pana, już t a  późno! — mówi lo­
dowatym tonem gospodyni, — Kanapa już w y­
najęta.. Jeden bogaity obywatel zapłacił nie 50, 
ale 100 koron i dał nie 10, ale 20 kg mąki, 10 
kg. cukru 1 16 kg. tłuszcj u!

I znowu skłoniiiem się >v naliczeniu i kaizałem 
prowianty zawieść na m oją starą kanapę u 
przyjaciela.

A  jeżeli mój przyjaciel ma znowu w  pośotole
J wuja lub ciotkę?... Kruk.
. ■—  ! '    —

j Poty dzban wodę nosi, póki się
| ucho nie urwie.
S Berlin, 30 października.
I (m-m) Stara hidtorya, a jednak wiecznie no- 
■ twa... Sprytny oszust a przystojnej twarzy, zgra- 
I bnej postaci i ujmujących manierach — zdolny 
j jest zbałamucić cały szereg łatwowiernych a 
i stęsknionych do miłości i małżeństwa panien 
J i wdów... W ykazał to jeszcze raz dowodnie nic- 
! jak i Ludwik Bredereck w  Berlinie, który uda­

jąc zdemobilizowanego marj narza i opowiada­
jąc cuda o swych niezwykłych przygodach —

zdołał sobie zjednać aż 10 serc niewieścich!.-
Bredcreck zaręczył się jednocześnie z dziesię­
cioma kobietami, przyczcm swoje sukcesy mi­
łosne umiał należycie wykorzystać dla celów 
utylitarnych... U jednej narzeczonej mieszkał i 
spożywał pierwsze śniadanie, u drugiej j&dal 
obiady, u trzeciej podwieczorki i Kolacye, od 
piątej „pożyczał" pieniędzy itd... Skoro zaś któ­
ra z jego wielbicielek zbyt daleko posunęła swo­
je zaufanie do niego — wówczas B red erek mc 
cofał się przed szantażem...

Wszystko szlo wyśmienicie, rzekomy mary­
narz opływał we wszelkie dobra ziemskie jak 
pączek w maśle — dopóki jedna i. narzeczonych, 
bardziej niż dnne podejrzliwa,, nie zebrała o nim 
informacyi, wskutek których zarządzono na­
tychmiastowe aresztowanie pomysłowego don- 
żuana./_____________________________________________

' 1  i ir a in y
(m-m) Szał tańca, który w  tymi toku  opano­

wał świat — będzie bez wątpienia święcił orgie 
w zimi e — w czasie karnawału. W  Anglii i  
Francyi dużo się mówi i pisze o zmianach, ja­
kie zajść mają w krainie tańca. Na gól wszyscy 
„maitres de danse" wypowi odzieli się przeciwko 
złym manierom w  sali balowej... To też takie 
tańce jak tango, two-słep, fox-trott —  zostaną 
wyrzucone z salonów ao „music-hallów" i „Va- 
riote". Usiłuje się też uszlachetnić najmłodsze­
go przybyłego z Ameryki dzikuska, którego mia­
no „ja rz" — tak aby stał się tern, co Niemiec 
nazyvva „r.Monfaehig . Przycisza się, łagodzi 
dziką towarzyszącą mu muzykę i zabrania, się 
używania patelni, rondlów i innych zbytnio ha­
łas czyniących „instrumentów". Wszscy czcicie­
le klasycznej sztuki tańca wskazują na to, że 
taniec nie jest bynamjniej bezmyślną SiKaKani- 
ną, ale harmonijnym, rytmicznym ruchem ciała 
wywierającym »»ielKi 1 dodatni wpływy na kul­
turę ciała. Mimo tego kierunku, k tóry możnaby 
nazwać puryfikał orskim — zapowiadani są w 
kminie tańca ogniści, pełni temperamentu przy­
bysze. W  Paryrżu zaczyna wćhridzić w  modę 
włoska szalona tarantella i hiszpański namięt­
ny fandango... To też zapewne w salach' balo­
wych paryskich w tym karnawale zamiast ogłu­
szającej Jyshan mcmij nej melodyi „Jazza" — da­
dzą się słyszeć dźwięk! kastanietów, bez których’ 
niepodobna scibie wyobrazić fandanga.

♦  W  n a k ła d z ie  K s ię g a m i J. C ZE R N E C K IE G O  W  K R A -  ♦  
z  K O  W IE  u kaza ła  s ię  n ie z w y k le  in te resu ją ca  rze cz  T  
«  pu d ty tu łe m : >

I  l i t a  a n c l i o i i i  i M t t i }  

ii SPtafO  w M n  ;
J | o ra z  J

I  M M !  Myto! KiElytowj P a H n  J i i is io  f
< ► napisana p rzez  w y b itn e g o  e k o n o m is tę  Dra R O G iE itA  y  
JJ B A fT A G L IĘ .  —  Du n a b yc ia  w e  w szys tk ich  K s ię -  '  | 
£  garn iach . , ,
♦    ♦

krze, jak dra MieroazewakiegO' przy wystawie- 
oiiiu „Oberona". A jednak w  cztery lata od pier­
wszego przedstawienia tej ojoary w  Londynie 
ujrzał ją  Krakówl 

Niestety! Podobnie, jak rok 1794 obalił usi- 
łon ania ks. W. Sierakowskiego, tak lata wojny 
1830—1831 zniszczyły wysiłek Mierosczewskiego. 
Opera polska w  Krakowie upada.

I  znowu zjaw ia się trupa operowa niemiecka 
w  rolcu 1837, która daje czterdzieści dziewięć 
przedstawień operowych, a iw programie dzieła 
tej miary, co „Don Juan", „Norm a", „Fra Dia- 
volo“  i\L d,

An i dyrskcyia Ckcchłows/kiego (1840—1843), 
ani dyrekeya Meciszewskiego (1843), ani sub- 
weneya 20.000 złp. i warunek, i>ostawiomy dyr. 
teatru „utrzymam:a opery polskiej", ani wre­
szcie dyrygent Szlagórski, nie osiągają tych wy­
ży® artystycznych, do których de tai 1 poprzed­
nik Chechłowskiego, Jan Mieroszewski. K ryty­
ka z tych czasó.\v gani przcdewszysfckiem chó­
ry, „które są niewystarczające, choć trudno o 
lepsze". Chóry te, złożone z elewów szkoły mu­
zycznej i śpiewu, założonej przez Bząd Wołne- 
10 Miasta, a które „stają na scenie z wlepione- 
:ui oczyma w ręce p. Szlagórskiego, który u 
. vinóża sceny takt w yw ija", lub chór żeński,
. którym współczesna krytyka pisze: „IUekł- 

że to jest kupa owiec, wypędzona z ow- 
a-irni, zakłopotana, co z sobą zrobić na tym 

.:ożym świecie i nad tern tylko mj-śląoa, żeby 
i A wilki nie zjadły f, świadczą, żc reżysorya. ów­
czesna nie wiele troszcyła się o sceny zbioro­

we. uoY/iadujemy się nrzytem, ze i  karność za­
kulisowa musiała być srodze rozluźniona, skoro 
czytamy, żc chóry owe: „czasem dogryzały na 
scenie resztki makaroników, pierników lub 
karmelków".

Pożar Krakowa w  roku 185(J przyczynił się 
wkońcu do zupełnego upadku teatru, a z nim i 
przedstawień operowych, gdyż przyczynę klę­
ski pożaru odniesiono do teatru, „szkoły ze­
psucia i dyiabelskiej pokusy" i rozwinięto akcyę 
przeciw uczęszczaniu na przedstawienia tea­
tralne.

W  roku 1853 zjechała znowu niemśerka opera 
do Krte;bwa, ale gdy „ivszysŁlvO to było brzyd­
kie, stare, źle śpiewające, niezgrabne, ni.eumj te 
i  nieuczesane", jak się wyraża współczesny kro­
nikarz, po kilkunastu pustych przedstawieniach 
opora ta wyjechała z Krakowa.

Dopiero dyrekeya Skorupki angażuje szesna­
stu stałych artystów operowych. Dnia 29 listo­
pada 18GIS ujrzał Kraków pierwszy raz „Halkę" 
St. Moniuszki, którą do końca grudnia grano 
aż siedm razy. Jeśli zważymy, z jakiem i trud­
nościami dla ó"wczesnej imprezy było połączo­
ne w'ysta\vicnie „H a lk i" w  Krakowie, to ośm 
lat, jakie dzieliły premierę warszawską od kra­
kowskiej, świadczy jak najlepiej o energii dyr. 
opory krakowskiej.

Na siódme przedstawienie zjechał do Krako­
wa auluir i był obecnym na przedstawieniu. Ob­
sada „H alk i" była następująca: Borkowski
(Stolnik), Niedzielski (Janusz), Rapacka (Zofia), 
Gruszczyńska (Iln.Jka), Sochacze.wski (Jontek).

Jakie zaś powod zenie miała „Halka", dowo­
dem siedm przedstawień w miesiącu, co na ów­
czesne czasy było niezwykłym sukcesem i wy­
stawienie wr następnym roku p^eriy twórczości 
St. Moniuszki, opery „Yerbuni Nobiie".

Skorupka wwdzierżawił Dunieckiemu prowa­
dzenie operj jednak warunki dzierżawy były 
tak cćężkie, że Duniecki musiał prosić o ulgi w 
zobowiązaniach kentraktowych. Skorupka nie 
ustąpił i... los polskiej opery w  Krakowie został 
przypieczętowany. „Ensemble" operowy został 
rozwiązany, a poizostału jedynie operetka i wo­
dewil.

Wówrczas każdy aktor i aktoaka musieli omieć 
tańczyć i śpiewać, chcąc się dostać na deski te­
atralne. Jak zaś przestrzegano tych umiejętno­
ści, niechaj posłuży fakt, że w operetce „Pazio­
w ie królowej Marysieńki" (paria), a wr „Weselu 
przy latarniach" (Kuntrgoinda) śpiewała Helena 
Modrzejewska 1 role swe „uwydatniła" i żc to 
była już Modrzejewska, a nie „Ilan ia Bendowna, 
śliczna córeczka Bendowej", która to Hania 
ŁrztyTat.a wcześniej „tryum fy odnosiła" w  dra- 
mq£ie „Źebraczka".

Tak >ia.tem „H alką" i „Verbum Nobile" za­
kończyły się z,a Skorupki przedstawienia opero­
we w Krakowie. Operetka i wodewil przetrwały 
aż do roku 1874 to jest do czasów objęcia dyr. 
teatru krakowskiego pizcz Koźnuann. Ostatnim 
dyrygentem był Kazimierz Hoffman ojciec sła­
wnego pianisty Józefa, autor wielu ii u.♦trący i 
muzycznych cło dramatów, między innem.i i pię­
knej muzykj do „Kościuszki perl Racławicami".



tt CUŁMti S&1

S Z A R A D Y  D O  H a S H O D Y .
U ł< i£y { M a ry a it  F & a te iw ,

Rczwiązan&s sacrsid, «ru2e«2*xcmyoh poniżej, należy przesłać Rednhcyi „Gońca KraEowahis g&M
najdalej do czwartku, dnia 13 listopada 1919 r.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
traine rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 10 listopada 1919, o godz. 12 w 
połuiime, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Kra­

kowskiego", i

I  d l a  P . T. PREKUSfSSłDA.TORóW „ROftGA 
SUTAKOW SlLlilUO-,

278. ; f
S n ę a  s tntwdę wspak *w « wodg
Aż w północne toczy lody,
Druga czwarta skóra pruska*,
Druga trzecia csewarta pluska 
Do kapłanki po glę4j>kui% ,
Ab* w n * .m  toni ginie,
Druga pAjrwwza ojciec młasrta, "
Trrecia czwarta wciąż Się siaitta,
Gm  w guziki albo kradnie,
Czwarta wispak t pierwsza Ładnie 
W e Warszawie gira. i  śpiewu,
Całość coś w rodnaiju drzewo*

£7*, {
V femeK Htterok eóę sŁżcćWto,
Dełny W in  dzdecd mtuba,
Eicaam cór Jej, jak marzenie,
Tańczy Jejsaoze dziś aa scoid®.

880.
K Ttrrcyi drugie czwarto,
Y rw d a  dużo warte, 
pturwacKs jwsA daleka,
CmrurŁa draga rzeka,
W  Tokio drogie trz*vtf«,
T rzeda  czwarte w świecJo 
Z er. aj chudkioi ełyztie,

. A  jwzy gilotynie —
Btoją czwarto trawrfty 
Całość Jud sgadnieckd!
Nk. Jecjt to bogata,
Lem  szanowna *oaibc ‘

y  esL \
f f a r m s  fersseSn cenzor BrugS,
Drżały przed min raymałoe gogf^
Dru^ja to Je#t Francy! dziieclę,
Co rej wodzi w swym powlecty 
Sr*i*cU pJjsrwttia ot.vc  taki,
Co e*% daj* do wJató,
Pue&jotrz tr»wAą m  jM-WoJenai 
D rii nwdaje na parterze, j  
Całość m ilę sobie wielce 
Ma Walewnki w
A  gdy crawm  ■wećfcaesy w N(
Skarb swój chowu pod pudusnk^ -

i - -| i . ■ i j
Pterwnew to 8*Sś cŁłop® tnSwrw*,
Tranda druga ara&ecn rtuno, ,
Czasem męczy umie w połudńky 
Całoćć ewler* m acam y cudni®,

Ba «mtne K w d ęau d t tych a a w i  wyznacza 
Mię tuty nagrody: 

l.W speniul* albom według wryglnałćw I W

ryka Tlziezsbły (10. zeszyt wydawnictwa „Współ 
czesne malarstwo polskie").

2. N owo U  i hicpa dzisiejsael furepy. ■'
3. Wspaniały kubek m  mleka.

n . d l a  w s z Y r a z c a  p . t . r a i f m m i w

„(JO R  C A  KKAJtru WSKlJ&iltO", ( *  m U a  i  P r o

Kamei* tui tjr)i

a &
K A 3 A W S 3  KGJfnrestmJWSS.

Nl&te^y zuprujeMcrwać ftacewy dla f ffw f&ją- 
cego w Krakawt* chór* mę*kifcg«; nazwa ma 
być polaka, krótlŁa* Ł-tww do 

Nazwy ieta»*vjvey«t» Juk w ttatopotaae Towfr 
reystw śpiewach. ich (Echo, Lutnio, B«zti, Liro,

Hejnał, K óiko śpiewackie, P leśń  1 t. p. są w y­
klucz one.

Zwycięzcy w  tym konkursie otrzymają tra f 
nagrody:

4. Wsfpantol# album w c ib g  oryijinsłów Jó- 
**!a  Unierayskisga (W ydaw n ictw o : „Współcze­
sne m alarstwo polskie").

5. Bezpłatna prenumerata ftGoń«a Smkgwu 
łk iego na grudbień iSł$ r„ wzyląituie przedltt- 
senie prenumeraty o j'd en  miesiąc.

0. „Człow iek, Łtory powrót;! z itła tego świa­
ta" —  senm cyjna pfrwńeić Gostona Lw-anmr.

O tte *ad jedną i  prtrjorowiaarych nazw at.ac 
*e dwoję nazwę przyjmie, otfzyma pcojektwl*- 
r-sa nadto nr.groil'; Ezrraclziarza:

7. Pudełko azn«2rykniask1<:łi papierosów  J*i<A>
TWOCt-.

P. T. (U lT E L N IC T  zechcę w  m rfl pecrtanou
wleń regulaminu szara do wego nadsyłać rozwt# 
rauta x rt^jtdy im wytdnkn odaolczsoj tuarady. 
Do P. T. Pfurumierutorów j»o^AnjOfwitniiiO to gią 
nie odnoaL

7  m i l i o n d w  4 S 0
w  w a l n i e  ś w i a t o w e j .

i^sasutf (PAT) lUdto e >«■ <»:«. Woałag <^k>- I BtrtyHtyti, rr-*4.-.e caintulef « e j i f  « •
szanej przett aaiuryknńaflcte ructtlstetryum wojny | c^łfn. 7 milionów 4te Arg ó^łnlerry. 
i iii>.nwiiriipr,r ,-”r  —  -  n-rwan—

Nagłe wstrzymanie wyjazdu p. ratna do Pragi.
toch polskich. łfrryTtryoa edrouaaate « y j i a i a  
A  Fotka Jest trryzua—• w  trijiaiuiuy. j

W arszaw* (taTeśL). śj, ■ .'W ł.ju *-?
sootoł wyfm*a ftoafe* F«4Eka to Fnręa. FV±1 ten 
Jeart, żywo k<yuwv*mw»rny w  wurraawękich ko-
I   .... lllMl T T I1T1 " r ^ IByiMiMMBaWEfflSaBiasgBMBtBWBłaii

Przedłużenia stanu wyjątkowego w Kongresó w  ć o 2 i u t 8 g i
W « r « m x  (toteł.). I f iMtoaw hjwww w m w r  i 

trunycb aoutał uperwoiwtoa.y Aa ditd^uu I
in 11 nimntmiMMMif* mwiiińfrrte-

utatmtt wyjętkocu^r u** oałyn- « t « M w  b y b ft  
ombenra twrj jsklcco e.o d~ia i  la tc ** tfei*.

Berlin (\v. Ił, %.). N i*r»‘.ecki przedstawkael 
w Kownie doToóal ew oj«m v ruędowl, że nie u- 
waća poMłiiJiH* wwsywtSto r»w *  Łicnwccdwą 
onóągsouęcie porwuKłihaulei fe Litwę. Wedle jego 
intoiinacyi, m l»l» etę d » U tw > t wrócić Polska, 
etńncow ajęo fv j t « r v pom ee pn agśw ka  w o jakom  
Miamlaeho-roayjMJa*. Stsąd Uu, wvto ańuł j-ww 
aakewoł s a  tę 5W-rx-zy<.jrł wupu-wŚMłsteć 
wzde ę7). Niemcy m.przeczaj« wn®*cte, Jakoby 
Litwa, jw&bawila NWuouin ultluiatuui, żądając 
wyoolajiia, wojak ttietutoukich w p w % u  25 
drA

Wojska niemiecko-rosyjskie stolą 
jeszcza pod Rygą*

&ste!kh#l«i (W. B. K.). Wojska nJo»l*tdkt*-ro- 
»y|*kŁ» Sfl ĵą nadał «  bram Pypf I ył*»w«źnję 

|ł?r«tł lctewłtltl t W g, ł “t ł  ——  
cdł się tedy do ktralicyi X prośbą o natychmla- 
Ktowjf pomoc. ____________

Od tego cztnu, w aaiuodzlehiych usiłowaniach
Stworzeni®, stałej Opory w Krakowi® auatippiia 
paaerw®. Kraków zadawalać *ię m usla! ,a>e®o- 
n<Bu oi/erowym** trwającym najwyżej dwa mie- 
Oiiące letnie, goszcząc lwowakicb lub włoakich 
a lty stów. Tak więc aż do roku 1915, cayll blisko 
pięćdziesiąt U t opera stała przestała istnieć.

Kaitrda dotychczasowa wojna koaała ludzi 1 
sztukę, największa wojna nie przestała kosić 
ludzi, leca o dziwo zrodziła myśl o operze sta­
łej w Krakowie. Dzień 13 stycznia 1915 roku bę­
dzie niezapomnianą datą w Listoryl n®j now­
szych usiłowań ufundowania stałej opery w 
Krakowie, w dniu tym bowiem otwarły się po 
raz pierwszy podwoje teatru im. Jul. Slowac- 
1 i; po i zabrzmiały pierwsze akordy „własnej" 
mtestowej opery*). Na pierwsze przedstawienie 
? ; owodu braku chóru i materyałów nutowych 

ch oper) przeznaczono Boi. Walewskiego 
• •. .ment z opery „Legenda" i „Królewicza Ja- 
>vc ura" Boi. Baczyńskiego. Wykonawcami by­
li w głównych rolach Adam Ludwig i Wanda

*) Dla ścisłości historycznej dodać należy, że Ini­
cjatorem i kierownikiem ty ch przedstawień byl an- 
tc-r niniejszego ieljetonu, kapelmistrzem Bok VVa- 
lewski.

i

IlendricŁówno. Pierwsze to przedstawienie do­
stało się do literatury zagranicznej dzięki przy- 
pjulkowwmu znalezieniu aię w Krakowie Mol- 
ttaAu, który w swoich „pamiętnikach x wojny 
f t a lo w e j "  poświęci! temu wydarzeniu kilka 
stronic.

W  roku 1915 dano 32 przedstawień operowych. 
Prywatna przyi^idkowa impreza przieobraziła 
się następnie w „Krakowskie Tow. opeiuwe", 
które od roku 1916 prowadzi „sezony letnio". 
T<nw. operowe położyło przez pięć lat swego 
totnienla olbrzymie zasługi około dalszego ro­
zwoju na razie myśli o stałej operze w Kiako- 
wio, któia t-o myśl zaczyna, jak już to zazna­
czyłem na wstępie, realizować się i doprowadzić 
musi do budowy osobnego gmachu operowego 
w Krakowie.

W  dniu, w którjmi gmach ten otworzy swoje 
podwoje dla stałych przedstawień o-perowych, 
ro: pocznie się nowa era nietylko dla opery w 
Krakowie, ale i dla rozwoju kultury muzyki w 
naszein mieście. Wów'czas nadejdzie cz.as skru- 
pulatnego obliczenia zasług Krak. Tc w. Oper., 
które położyło ołbrz. zasługi w spraw1® ope­
rowej w Krakowie. BoL Łęczyński,

Pownif ueiegacyi poiśkiej z Berlina.
(trtlet.). w jdytek połęMiaSa prcjj

byli do Warszawy CŁbjriraw lo LuLt>y\ poOsklej to 
Berlinie, posłowie: di Duunami i Kortm ty. - »  
Wprost t  dworca udnti idę ooi do pałacu rep w  
bliki, gdoL« odbyli łL«jnlwł*uęyę x j-rrr^TyrraJą. 
cym od dni kilku w \Vairaąawie przowodnltxto> 
cym misyi, x wicem Łcdetrem dr. Wróblewakink 
Wiieczoł-em odby ła się w Łonie rządu narada § 
CZdorikftnni uusyi.

Waraazrsr* (udrf.). W  kuloaracb Sejmu krą£J{ 
jwgloskfu, że dr. Wróblewski n’ e tuż w ifi
cej na csłenka misyi polskiej do EerMna.

Okupscya ziem otfebranych Niemcom  
nastąpi w p l e w i e  orudeia.

Sosnowiec tFAT) „Obcrschlessischer Courtto^* 
donosi z Genewy: W edług „Echo de Parts" ot- 
Szary niemieckie, podlegaj jco ukcpacyi, zosta­
ną zajęte w połowi® grudnia. 11 uda nujwyasaa
nie określiła jeszcio dckladnio, jak długo ma 
ti-wać okupacja przód plebiscytem.

0 paraliżowania niemieckich z e lo t ó w  
na Górayin kląsku.

Warszawa (telef.). Z powodu rozpisania przeh 
rzęd niemiecki wyborów gminnych na Górnym 
Ślęsku juz w chwili obecnej, delcgatya polaka 
na konicrencyi pcbajowej zwróciła Kadzie na­
czelnej państw sprzymierzonych uv/c.g| aa ma­
newr nt&mieekż, mej^ey aa. eelu wyJiwimwtte r a *  
bomeco nleEiiGctlcpo charakteru na Górnym  
fcl^sko;, z prośbę o wywarcie r.a Bcrlist nnci&ku, 
ażeby rozporządzenie powyższe zoalalo edwo- 
tane. Nota połika odniosła ten skutek, że i*4 a  
naj a yższa polocila komisyi do spraw ppliłtich 
sformułowanie wniosku w tej sprawa, isia ie je  
uicsoedlma nvdalpva, że lU sywa w tej epsawłą 
"■"ff -ffefiy irtwrrs,*sl!'» Eelslń.
O ^ r s n ic z f n i e  k o m p e t^ n n y ! fe's-kup- 

s l w s  v v r c c ł a w « k l «  o .

W?rękawa (ielcL). rvr?*> W  ! ojolskl
acsfrly r^-frłe z rod L5~.;*?ter>-r-T*. b^s^żarstw*
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wrocławskiego. W  owych okręgach' mają bj'ć 
utworzone generalne wikarymty. Niemcy zabie­
gają obctanie w Rzymie, aby te ob-

Bailzłfi Ewelin! Indami £ wtryskać 
wpływ na przebieg plebiscytu.

ten £j>o«ób

□  O  □

Z końcem listopada nastąpi wspólna 
ratyfikacya traktatu pokojowego.

Wurszawa (tele!.). Otrzymane z Paryża w ia­
domo tei potwierdzają że podpisania protokołu 
wspólnej rałyfikncyi traktatu wersalskiego na­
stąpi prawdopodobnie dnia H  lab 20 listopada 
b. r. Istnieje prawdopodobieństwo, że rada naj- 
jryższa ozeka w  tym wypnuLku na ratjdiikacyę

ze strony Stanów Zjednoczonych. Wobec tego, 
że podstawą traktatu jest Liga Narodów, raty- 
likacya traktatu przez Amerykę uprościła zna­
komicie we wielu wypacUuucii wprowadzenie 
traktatu w życie.

Wywóz franków poza Francyę wzbroniony.
Zwyżka kursu franka w Warszawie.

* Warszawa (W . B. K.). W  tutejszych kolach 
przoniy»łowyr ch otrzymano wiadomość, że rząd 
lra"cns’ri zabrwe-fl franków gra­

nice państwa. Tem się tłumaczy rwyżk« Kursu 
franka, Jaka dzdś nastąpiła w  centra?! dcula.

Besarabia nie będzie rumuńską.
3u\duiwt (W. B. K ). Wedle -wiadomość^ na deszłycb tu z Paryża. Pstki pięciu odnsćsr^a 

ftcacsw  przy znania BcyarsbHL -

" L itów  (telef.). P o ri,® , 9 «■ t-ey delegata tea- 
Isckicgo, uległ wykolejeniu na pncestrr&*.i Bet 
Kac—Lublin. Wypadków w  ludziach nie było. 
{W dwuie godzimy po wykolej emńii przywrócono 
poetą „ do normalnego cjumi i  jjuazezano go w  
ji-J-Hj. drogą.

t e m a  M s M i  na i l a o l s M i
1: Przemyśl (telef.). W uoin j stacja kolejowa, 
£g FiaemyśLu była, sdAJwrdą traglt s&tj xat&-

O d p & rc ie  b o ł s z e w .k ó w  n a  p r z e d m ie ­
ś c ia c h  B y b r u js k a .  

f Wara c  w i (PAT) Komunikat sztabu gWMWtl- 
ftego wejsk polskich z dfJa 31 bm. Front litew- 
Ito-bialoruski: Na północnym odcinku Irontu 
wzdłuż Dzwlny ożywiona, akcyu patroli nieprzy­
jacielskiej. Ataki Dolszowicaie prowadzono na 
przedmieściach Bokrujska, odparto. Na odcin­
ku. Poieakim pomyślne dia nas utarczki oddzia­
łów wywiadowczych. Front uuiyńsiki spokój. 
W  następstw e azelt sztabu geneńalnego Haller 
pułk.

Piez, PhuEiuoski u N acz. Fhsudskieyo.
( WarsractL (TeL) Naczelnika państwa odwie­
dził w zamku prezydent ministrów Paderewski 
I odbyt z nim dłuższą konfereacyę.

P, P. S , przechodzi dc o p o zycji.
, Warszawa (telef.). Rada naczelna P. P. S. u- 
Chwaliła rezelueyę, że ze względu na rosnącą 
rzekomo reakcyę zarówno w Sejmie, jak w  obe­
cnym gabinecie ministeryalnyrm klub posłów 
Bocyalastj ccnych uprawiać będzie konsekwen­
tnie Opozycyę. Re-zolucyu zarzuca dalej w tej 
pofrie, że aczkolwiek pozbawioną jest większo­
ści', dht ratowania republiki znajduje się rzeko­
mo przeciw robotnikom, rządowi zaś zarzuca, 
że szuka przymierza z Kołczakiem i Deniki- 
nem. ~ , /

taljSia pUlislso na rtaffidn.
Warszawa (telef.). Kolportowana przez wielu 

pogłoska o mającej nastąpić neminacy? *vec.?, 
Śiip&skfsnń na rtswi minisfe-
ryrtzn srrew zagsaniczwTch- Bł«  a -M n 1'  r»o- 
teiipf#saia. Jak mnie informują, pr/pciwsta- 
v, i a ją a*ę także tej nom-inacyi, aczkc-lułela nie- 
of icyr.lnio, sfery stronnictwa narodowo-demo- 
kratycznego.

P o M cf,. .  w  e t a c h  jeńców w  Angi5i.
Warszawa (telef.). „Kuryar Polski" otrzymał 

w-.pylomoćć, że Polacy byłego zrboru pruskiego, 
ktaazy służą w arm ii niemieckiej, .znajdują się 
do!ą'l v/ cb u r ch dla jeniców w  9 nylM, posl-roa,
!h>  - • -'•„..--■V* ----- -1 r - , . » P; .  \

**.-.* 7 ??-?r.3 dr - jery rry . Dzicucdk nawołuje

strofy. Oto lwi piMfiągu osol owym Rsunów
Lwów około g-odz. 3 zapaliła rtę barttyrj^ *aw»sr- 
cowona przes jakiegoś pałkarza. Płomienie mo­
mentalnie objęły cały wagom, w  którym było 
pełno lu d a i Pasażerowie pmdągu wyskakiwali 
pnes nuna w  oczach bezradnie stojących tłu­
mów. luty Osoby ciężko poparzone odarta wioaio 
do mp&tala. £Wze&óły są na na^La trz/nurne w  
tajetŁHitcy, . u,

rząd joiaki do pod jęci Ja okcyi, celem uwulndo- 
nia tych rodaków, gdj'! przemawiają za. ima ale 
tylko wrgledy humianil innce. ule i polityczne, 
albowiem większość tych jeńoóm eamiesdkuje 
ohazdxy pldbiscytu&e. , .

ł r s s z lc r ź . i ia  Polaków na Mazcrach.
Poznań (PAT) W  ubiegły czwartek arosztawa. 

U Prasacy na Mazurach p. Płaszczyka, w. > 61- 
nlaścl(4ela hotelu w  Szczytnie, p. kede/uidego s 
Kungreeówki l p.* SzcłOdrojmklog^ w*j6ipra­
cownika Komitetu mazura kiego. Z^tznatŁ^ć na­
leży, że każde takie aresztowanie połączone 
jest ze znęcanóem się nad bezbronną ctiarą, któ­
rej Jedyną wia^ą Jest Jej polskość.

jących do poprawy bytu m atoryalrego praco­
wników gminy. Większość urzędników walczy
dziś z ogromnym rictlostalk:em najkomiecz- 

uidjsarych środków gpożyuczycii i jest rzeczą 
godziwą, aby Rada miejska przjfszfe im z po­
mocą.

PrzoTiyś! pod zoakrem strajku
Przemyśl (telef ). Już drugi tydzień trwa tu 

strajk pomocników iryzycrskich. Tylko dwóch 
właścicieli zakładów frj-zyerskkh przyjęło swo­
ich pomocników, inne uważają ich żądania za 
wygórowane. Równocześnie strajkują tu wszy­
scy masarze, dom?(gając się podwyższenia ta­
ryfy, na, co magistrat i  starostwo nie chce się 
zgodzić. Masarze ra^izą sobie w ten sposób, że 
wyroby ewoje fałirykują dalej, ale nie sprzeda­
ją icii w  sltleparh, które są zamknięte, lecz 
sprzedają restauracjom i p>okojora śniadańko- 
wyip, gdzie otrzymują wysokie ceny.

Przemyśl (telef.). Dnia 27 b. ra. 31,^jkł.vslO
tu profesorowie gimnaryum i jtrzed roapoczą- 
ciem nauki odesłali całą młodzież szkolną do 
domów. Powodem strajku Lego są opłakane sto­
sunki! aptrowizac *jn«.

Korty żywnościowa—  po cenie 20 hal.
Lw ów  (telef.). Magistrat lwoiwiski ogfctsaia, że 

z powodu w vSok ej ceny paplom 1 kosztów dru­
ku ka.*t kontrolnyich spożycia, będzls pal ierał 
po 23 hal. xa każdą dwumicadęczuą k“rt* no-- 
boru.

Naczefci cftenizacyi ż i a t k
W  arszawa (Tel.) DLfelnicow* oergnodaswyu wną. 

kszej własności rolnej puiąccyły się dW w^óft- 
nej obrony swoich Interesów l afcwonyły w  V.aru 
seawie Radę ntuczeiną wryemdzacyi d emsfckch,

Ouitikia o swych snkcssach.
C,-': ..̂ âkfiąru (W . B. K.). Kórnua^usi anuii KNK 

t.Ł.«uHui p r  /lada. że smdia ochotokass tsdjhyiu 
Dummtę, pra} 4fan  w cięł* 3>.>0Ó Jeńców. Nt* j o *  
noc od Kafsctm mieli <xmi*ec Kcnu.y rnsmuernah 
ameyesy i  wu&ąAć do niewoli 2000 }*du<rn | kJok 
być 3000 wagonów tawarowyuh. Dkłcdtin --*— - 
«ii«:ł dalej miasto N owrwióL

~ k  W y d a w m u t w .
m< BZIES LA .brat.YT  wnrrKJOL jP y t »  f  M a

wieść" wielco łntereeująca treść akt aa na. 7<Kjryt 
zdobi nastrojowa liosti-Łzya uudetito ą ane«o ir*, sty 
Zygmunta Wierciska, przedstawiająca szereg t u  
chów poległych żołnierzy polskich na pooęptiym ita 
grobów i krzyżów cmentarnych. W treści redakcyj­
nej obok Sensacyjnych powieści: „Sobowtór Allcyi", 
„Iłraoia Mor.techrisu>“ _W dziewiczych krajach 
Afryki" i „Widmo Przeszłości", znajduje stę barwny 
opis podróży francuskiego biskiifwi w Sudanie, Słoń 
u dentysty. Przy telefonie, Iltnnor i satyry ł w. in. 
ltedakcya i administracj-a „Życia ł Powieści" prze­
niesiony została na ul. Żyblikiewicza l. Id gdzie też 
należy kierować prenumeratę, której certa wynoai w 
kwartał 1" K.

0 zapomogi dla kolejarzy.
Lwów (telef.). Jlak już domtosłem, wyjechał w  

sobotę wieczorem zastępca djTtkiora kolęd, inż. 
Nosowlni, wraiz z deiegattmii kolejarzy do W ar­
szawy, Aby w  miuistcTslwie uzyskać zmiany

tj- - - t ł - 1 r — * - ~t r-——ł„.
pić wsfpćlny rorózfaS znpomćg. Jak wiadomo, 
idzie naszemu pcrsonalowi o to, aby wysokość 
tej zapomogi nie zależała od rangi, względnie 
od poborów kolejajray, ale od ilości członków 
jogo rodziny. P. Nos o win wrócił już z Warsza­
wy i jak się dowiaduję, mlsya jego nie miała 
powodzenia w  ministerstwie kolei, które nic  
chce odstąpić od raz ustanowir~pch zasad co 
do rozdziału zapomóg. Po^eważ warsztatowej' 
lwowscy uchwalili tak długo trwać w oporze 
biernjm, póki nie będą zmienione te zasady w 
mj-śi icli żądaniu, przeto trudno przewidzieć, 
kiedy bierny opór w  warsztatach lwowskich u- 
strrnie.

Rozpaczliwe położenie urzędników 
tnag stralu we Lw ow ie.

Lwów (telef.). Wśród urzędników magistratu 
lwowskie7) panuje wielkie rozgoryczanie z po­
wodu rczpaczliwego położenia mater/alnego. 
Odbyli oni wczoraj posiedzenie pod przewodni­
ctwem prezesa związku urzędrików, dra Czo­
ło wski ego. Po ożywionej dyskusji^ w której 
podniesiono smutny stan urzędników', uchwa­
lono wysłać denćil.ecyę do prozy dyum me gis tra­
łu  z szeregiem kategorycznych żądań, zmierza-

G O T O W S = ^
są wasywUde pn 'jmały 4e «& bm śi « t  
nlla. — uonych oddane rrsod 8— 10 d ,■<«»«*. łuunych bddann prsod 8— 10 

Ra obecny i  m polecamj s>;

Jako sjiełfyallści oa odświeżań?! 
kołnierzy i m ufkow fuLftanych,

jakotfcl larbowanta kapeluszy.

„w&sur*
nULhl* I FŁIUU-IUU.

P R Y W A T N A  S Z I.O L A  P R a W A

Dra Z. ABDERMANA i Dra B. 
HERMANA-RYCHLEWSKIEGO
KRAKÓW, ULICA STRASZEWSKIEGO 26, II. p,

(n a p rz e c iw  U n iw e rs y te tu ) od  1— w. 

Rozpoczyna nowe lekcye z b io r o w e :  ao h ia tc ry e zn e g e  u  
dn iu  28 b. n ,  do r zą d o w e g o  d a ia  23 b. ta. i do 

c zu ego  Unia 30 b. ra.
Zmiany w planie nuuk uniw. rsytoc .ich od 1/X b. r, 
uwzględniane już na kursach, w skrótach i systemie ko- 
3741 reapomteucyjnym.

08] j p u i
wypłaca i zamienia na 3339

47'°/o l is t y  s z s f& w n o T c w .  K r e d j  l u w e g o  
Z im n s k ie s o  lu b  G a n k u  K r a j o w e g o

Dcm Bankowy Leopolda Brandsidnera i Skf
Kraków, ul. Karmelicka 10. —  Telefon Nr. 33-

Włoskie liry okupacyjna
.O b  1 0  IUt;v?£ wymienia

| Ł-ufil BrifłkGWy i-GOydnfirf ń; Łi-rî S.'ł,S?fiir3 ł
hYiJ «, ni. ta<.llsi:o 70. — Yełcu

Sśi
3838
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T r w o g a  p r z e d
SAMOBÓJST WA PRZEDŚLUBNE. — ŚLUBY PANIEŃSKIE. — SIECZNE NAK2.SCZONZ. — 
TRWOGA P IT *^  NAMIETNOŚCTA — „B1ALEKAZ.ŚEŚSTWA*. — SZAL I ER ST AZ A. — 
PSBUBO-CNOTA. -  ZRANIONA UUSLA DŁTECBA. -  OBAWA SAMO OFIARY. — ZNUŻONA  

LUDZKOŚĆ. — KTO DUSZf. SWA POŁOŻY, ZNAJDZIE JA-
Kraków, 29 puiidzierniikftt.

(«*) M arca alę niejotlnokrotme, śe młodiffle- 
ńie*c łub dzie wezyra, na parę dni przed ślubem 
odbiera sobie życie z niewytłumaczonych na 
pozór powodów, łtosenkiwania głębszych moty­
wów w tyra kierunku doj.irt>wadzają xflxycxaj 
do Jednego rreultaiu, który Łamyka się w traech 
•łowach: trwoga przed małżeństwem. Je»t to 
Łbyt ogólnikowe. Przyczjmy bywają tu skompli­
kowało* ) subte^n*, a jeżeli pominiemy wypadki 
wyjętkcmie, dadzą eię rotUożyć w pewna kakego- 
rye.

U  mężczym konieczność jłor^uoonia swobody 
kawałers&iej a n&lo&enie sobie ogmnlczcń l obo- 
HćkęaAów rzadko wpi-wwdstś® otkŁisto.Łuje packo b- 
n*« krańcowo, *d»jxyć »ię jednak mu<k» wyjął- 
kowu u najtiur hypocłioniciryc&iiych, gdzie poczu­
cia m-v*Aoóci fizycznie ani ,-jychicjal* nie osią­
ga ót£».«i,Turją.oej j « ‘tw»wvi.gi. Dziewicnęł* cierpię 
fMLjcabę&ctaij rocłaaj « w u i « ł  tęsknoty za nnaJdcń- 
•twesn, wyjąwszy krótkiego, tęrpowego okresu 
na przieioanie dojrzałości, kiedy każdy podlotek 
wzaajmń* s uaiwną dumą: „J& a%)dy aa mąż 
tato wyjdę!**

Natnudaat w m ia rę  pttndlcńs^ąswgo się <&!»- 
W lctw * w ystęfftij* m jtaęńcie j Inne zjaw isko: 
Obawa Bcwtania n * lut-wtru, która ftfctauiSa do w yj- 
t e  * -a  m  piKsrwswego hrpeaego, by ła  n i*  ao- 
•toc storą pomrą.

Są to krańcowoód, między kióranl roiewija 
cały Sftja* uattuć i powikłań lia^cznio-pay- 

dUkaBiydbu
lnatyiditowzm trwoga jnowl zmEarAotwcen j«et 

W nw>. .Ylz.ie staniem nusTaioiwym, lubo przejścio­
wym, którą równewaiy i niweluje występująca 
V  swoim atasde tęekzuA* * »  małżeństwem. Zwła 
aac»i mlofcititkie dxsk>*caęra eŁwpdą ęzęato na 
lófaue śuiicaoma lęki, cubeom jednak owa wew- 
dętrdta trwoga przed ntoewledomem bywu tok. 
dręczącym ucżuklem, i *  pierwoza miłoóć aóaje 
Mę tu wyacwoienicm, w Wurwoa piwnbdłoją bez 
dtidu owa ciemne lęki li Mrwowyrń dażowraąt 
aie tt&iwsK* jodnack u> wywt_roaa 1 ucieczka praeid 
BMUMKjitem małżeństwa poyhśena formy poaur- 
Mq IskkocnyaliKiact, gdy dsJrwwyna rutńlecda 
tMoaecsuinycii, byle cdhrlet feustynktowmla óaleń 
riluou. dufiOki mus »  wnętmzy lub przemożne 
Uczucie nie położy końca gi&ft.

nukdko ta k ie  trw oga  p ro o f im łźeńetw kaa  
} w  wyoifcśera atjmry pr$ *4  ano ą  wfeuuuflij pnee- 
taeorwaCM̂  nsunóętttoćci, którą Judbirty lękają się

Ciekawcun jest, że właśnie tego rodzaju Indy­
widualności zawierają chętnie t. zw . „białe mał­
żeństwa*, zachowując stosunek dwoitra rodzeń­
stwa. Ciekawszcm jest jeszcze, Ż6 czynią one 
na zewnątrz wrażenie natur wyjątkowo zim­
nych i zrq v. Twważoniych.

Lstaiiejo zrewatą cały azereij u*:rytych rarńr 1 
tajnych mechaitizmów p^y-ńto-mych, batnirU- 
cych ów najbardziej naturalny pociąg do swHą- 
zku dwojga, ludzi. Naireuooaa asceza yn^krt^-a 
często wyjątkową podatność do szału 1 oktrtszy, 
a ultra-morainość niejetknokrotnie maskuje ta­
jemne w ystępki zwodniczym blashieim tryum- 
iującej cnoty.

Wicia nwhutsem owych kobteeych marrreJe- 
lok, fasMżycauyieh wywnawewyń ctsyeto ducho­
wych celów', drogą ujaramlenda wszelkich zm y- 
sławycn popędów, dócho»Jwl do pr /otr^ztał cot i i o 
w »obto: pw ę tanA w ueaueie wwtrytu. niiości 
w bolwtć, tosi ruoty w trwtigrę. To prtw^y.rżowoh.*- 
wzude najpi^rwotnlejazych ludi/kirh wart.Aci 
stwarza, pozornie nową istotę, wszeiako Istotna 
rdzenna osobowość prToś wieca zawose pr-zez 
dnmafa-Wy pł«*»ca pow'łeroob«ciYT»^go «xychu.

Istnieją Jodn-ńk j«ezca« ima, głęboko atnuto* 
1 trapylcme podłoża owej choroby duory, ^ne~ 
jawiająotjj stę w formie zasadritczej ideizdoi-o- 
ścl sycLrwej. Urss pe*ycldczrsy tkwi tutaj we wre 
żt;jatach najwczwóiiiejm^ młodości, w zranionej 
do głębi subtelnej duszy dziecka. Z cdcsziczęśli- 
wyvh małżefistw powstają nieszczęśliwe, ueu- 
ruatesai&me azieca, dzrfedzicaaiie ołKtęime t»wo- 
g<« prred żydem. Gdyby rodzące wlausadi, Jaki­
mi złowrogimi rysami żłobią dę w delikatnym 
umyśle dziecka niesnaski i scenv małżeńskiej, 
powściągnęliby nhwa* «wę nerwy, a 7'rryTiA-j- 
msoćej załaitwioliby w cztery oesy swe je osoixl- 
ste pwochuaM. Niestety, ziazniast b^ro deleoko 
częato bywa wciągcun® w  tę gsrę nerwów, un<u* 
twMifi stawać aią mimowrdnym sędzią rrpraw, 
ktćire i*u«r&tdają jego pojęcia i oeób, która po­
winę oy posobt&ć atsń zarówno ó-wilęUesat, wystę­
pujących wrogo przeciw sobie 1 mkłtnjących 
wtrajemae oeŁonńenia. Bywa to jednym i  naj- 
głębaaych. choć najincdej świadom .rob motywów 
pomifeMsej urwogi para»d mafctmńjtw«i»i.

\MrvAEde ów objaw psychwamy

§%w5.S
laMlriiak.w

o n  l i t u l c S 81
u h  S z w t & i n ®  M r u 4 0 .  .

(naprzeciw teatru m,e akiego).
Sprtedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagrani* znyeh, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrtkeya rówuisi
SPR2£^A2 NA SPŁATY.

Telefon 2486.

P. Y. U^tażciC.e.) maszyn do pisania, żo nie jestem 
•pOłnikieio p. Jut Hackera, epueyalisty kas kontrolnych, 
k-ę* <*h w z y l s M  V t i L » s n Ą  t > * A C ® \ s t M %  K I M A *
ł4 S 4 S «A  o t* w ., n i*- m » : «y n  h iu ro^ycb  przy U i,  A j *  
ryaóttkiaj A  3, l prryjtnuję do gruaiowusj naprawy 
i czyszczenia nawet zoj.H.iuie zniszczeni maszyny do p(* 

feaiua i i^cltowania.

W Ł  UżYMĄ
iw&szgn <s« pEtmałg

K r a k ó w ,  u L  F l ó r y  . n s a a  X

n y m .  Wozelka roatąia g a rw a  ś m i e r c i ą  tJJbc m -  

tratą. Przed tukiem r-ndludŁluero szczę^eittai 
drtzy również intuicyjndo wtęk.szość cbaewcstąl 
liiałycłi, ■ wątłych duszyczek, któro nad wscywSk. 
oeulą i*woj« um.lu.tkio ^Ja“ l k.U'>rjxh ucrati* 
składają »ię w wię-kozej części z próżakośca 1 #• 
goiiztuu. l ’ego rodzaju istoty, wiedziona juruLty* 
czziym instynktem, przekładają nieaiaz ponuj 
kochanego człowieka tnężczyzcę obojętnego t«>. 
hda, jako m^za, ułnea:ptoetfYa.ją« się w ten eow3»óB 
jroecj-w ucŁuciowcniu ba-nkiTuolwni, p a a t a m £  

ni« dopuściwszy miłości do serca, nie mogę nl<j 
trtractć. j

Ale jaks» tt.yłą się ustrAwtnlal
Kto niczego nie chce utracić, Um jc«f M M  

straconym. Kto nic nie poświęca, ten nie wturś 
żadnej ofiary. I biedne te, które o tern ul* 
wiedzą.

lYwog*. ptnrnd imańtesiHtwwm jent Jcdccan M  
amemieimych, wspc*ta*enych zjaw i3k społecz­
nych. Wskazuje ona iw głębokie znużenie tnda- 
koócl. itam  % trwrgi przed ryciem — od rycM
uclcA.a. łe a t  ie>wym do*«xl«m, Jak w w lk * pLŚ  

r/yw* t o l z e  | g łęboko  w ża rła  saę w  rdzeń  współes-esnego t y -  
ow ocem  egoiaiycrw iej ob aw y  przed  Cj^ęściiowem I c i »  i  poucza nas o  tragicznych skutkach błędózg 
pt>ówięcenleoa w łasn e j oardjowoś.ci nę, i-ceM d ra -  | w ych ow an ia , ja k ie  za tru w a ją  duszę k w itn ą c e j
gSeJ. D la  prwe.ditawyrb miaijcńr.arńw >ań 'e p r w w -  ‘
da l*  naj gięł/soesn, trjeim ness pcra*t»bentMrtJ>

inłodoócL
A  niężoryfittfe 1 kobiecie, któ?«y praęrtą

mjof* rwrpęwiA Q  ludzie, rwtaawo* kobiety, | wite oddanie *;ę l »  własność wybranej teilno- i nowo alę odnaleać i odrodzić w scfczęściu
W pwkd etyoMirtfeo aanaokrytycyraiR i, m ów ią  *o- 
btt: ^ caeK  ram BHCswdeea, będalw * etracemą. Je- 
iki* iskra 1 staniesz w płomieniach, k tó re  c lę  
pochłoną**. Jest to  w ię c  trw\jga pnzed aaznym

•tce i w  zamian utyskturda od niej waizystkiego, 
— położenie diuacy aa duszę, — ale w rzaczywl- 
stoścl takie dopełnieni* w miłości Jest równie 
wyjąt.kowem, Jak nlebozpioaznem. Wówczas bo­
wiem związek staje się neprawrdę niwroaieirwal-

,r" r"r 1 ' * woMBrnamwa iMiis risiiniiimnsimttmj iiiiiiinijs_ii.iiii.ils.r.i 111 nr r

przY-pomina dwie wielkie, wareclndzkie pra.wdyv 
zamknięte w jyn.ecudiownem wianiu: „Co m n l*  
1 tobie niewiasto** — i w owej ewaageliuznej 
przypowieści, która głosi: ,,Kto straci duazą
swą za mnie, — odnajdzie duszę swoją**.

wayiwftśrr.

Pracownia Sweaterów! Aelrt ***ral K nenm, 1 er*a**9« » ł t w iZ ^ je io  * m r«fe e i PASTY ̂ DO OBUWIA 2
,u "  •

i
. B L A S K "  I  „ I  R A 8484 i MwUłUmia »wo.i)» ł*.T. Klien- 12—16 H. P. t guru.mi floto-J . . ) , Bk/i .< .*i/\ i Aftti, £r /■' :. CR m

n s j s  t e ł a  a. E ta ,  irc iti. » !E tS (b  Ł

• • • • e M e t » B * e e « B * e e « * » e » » « e e « e « e c * e

Pończochy dsmskto i dziecinne,
w oci&fyeh gatunkach, ekwpetkt mąskte, koł­
nierze pikowe mląkta dla Panów, przybory do 

krawiec zyzny 3224

E i s m i i B i p y  sznurowedta, hurtownie

Itita ii l  Ids iuntl i L I jjw , huta , Susi H  5.
Przy nkupiGb bsrtaw»yca eśpjtsieśnl cpu«L

telę, te LA swoalcry, dane do 
piteiobkl xtKłIego roku, od­
powiada tylko do 15 Listopa­
da lślW, uajpóiniftj. Stare 
■weatery przyj o. uje i nadal 
do odświoiania i przeróbki 

3786
Tabel* miar, W4j, pieniędzy. 

Cena Kor. 3—, a prre=ytką 
Kor. 3 50 M. PaisakaaK i Sp., 

Kraków, pl. Marjocki 9.
Ekapadyer.tta 

a działu Kuenieiyczuego po­
szukiwana. Wiadomość w han­
dlu Fr. Lenerta, Slawkow.-.ka 
6, od jodz. 3—7. 3810• i » B e s * « » o * « * s f r « e e « c * » e * » « s s * s * « o * t c

K r ó l  i  s z i r c i c .  .7 w i i • ą-a WwwMttrłędn* pr*ini» bielizny+ poiroda potiroieniA robót krAwi^ckich, kaiti* pnktyeszift AurwiasAiy waPL* Awnywpi 
P«ai mote w krótkim eza.ie wyuczyć slt kroj« i sayel* „  KOT ŁĄKOWEJ

luiibii Ajtisekich i dziecięcych Kraków, ul.' H rx6sihuka L 1

W szkole kicju i szycia „Józallna*1, Długa 11. Polecam wkm^Hy^euę*
■̂ Urs rozpocznie aię 3 listopada 1919 r. — Tamte wszcl i 1’ iorwszorzędną pralnię:

kie formy, podług wziętej miary. 3695 “esł w rękaci, doświadczonych
— ------------------------------------      Pierze idealnie.

Jak śnieg zwraca bieliznę,

we do jazdy, tanio sprzedam. 
Zgłoszenia u p. Armato w icza, 
Kynek 17, 3792

Poszukuj- alę 8793 
na wyjazd na prowincyę do 

podgórskiego miasteczka, 
kucharki l t l.ig te j  

dobry włkt, płaca i oochodze- 
uie się zapewnione. Zgłosze­
nia wraz z odpisami świa­
dectw, których się nie zwra­
ca do Kaczeimk. siaeyi ko­
lejowej w lutet nad isUyjem.

J A D W I G A  S P U N E R
D O M  E A S P O » V C « * Y  

Wyrobów gaiar.teryinych fzczotkarskich
i p c w ro in ic z y c h  

Skład ... t f r n h o u i i B  ul- Uletiowska 1. 8 
Biuro ** l\ l«K w W J o  ug ^W- Stanisława I. 3,

poteca 3451
i*5*0tki czysto ryiowe, pendzle zmiotki, zamiatacze i inne 
•°War, w zakres szczolkaraki wchodzCiCO, po cenach la- 

hrycznj cli, ręcząc za rzetelnu i szybką obsługę.

Mankiety, kołnierze.
Szkoda, ze czarnych sumień 

Paskarzom me pierze.
Gdy dawniej elegantom 

Strzelało do wył 
W Psiyiu szukać bieii
Dla swych swojskich brudów | -------  — ------   j

Dziś mocą się prze-onać | Msityny «ie jtisznia
p rai ni H o im a n o w e j, ji ka s j k-.uiti i/iwe ku j.uje en- ;

Z o  i ona u i-n in ło  ! liu sz  iiec tó -r, K ra k ó w , św .
W yk o n a ła  c u o ó w . 2472 .uarka 1. 25. 3717 1

A - l . m- . il ^ , h , . j  , 4*  ł t r  .  bHO-

-ew/. ł-cy.1»Oz— 7, e -w r 
a

w **M >r, 1M B HT. 
le j  ouazoa y no—7, 4—a *1. 
d**nio^y k pn, 

lUrsim (4o p4Md«j|Q
kuftiui>.

A u ł*  fe Ł M .«Y ttw <  i  * 0 unrB4  f i »  

ptfzara/uh, tó Ht 
SiliKUKi 4« Ł » ł iW t  p a r «w «  < r y tm a  

L i« iy u ż «A U ry  (pnewuAiiui
, dwukirtow* 1S31

po t MML
Biuro techniczną 

Bolesława ce bahlke
w Kiakąw.s. toraiiziiigp 31

C o i  n i e z w y k ł e g o !
Howy, świetny wynalaze!: „CEKOnE"

P rzep ys zn ą  b a rw ę  srebrno-j>op te latą  nada je  w ło so m  
św ie żo  w yn a le z io n y  k o sm etyk , ja k ie g o  d o tą d  da­
rem n ie  szu ka łyby  Enie j>o d ro g u e rra c h  i zak ła ­
dach  fr y z je r s k ic h . P ró b y  w y d a ły  z a d z iw ia ją c e  re­
zu lta ty  I N a w e t rude w io sy  p rzy b ie ra ją  b a rw ę  ja­
sno p ło w ą  i o lś n iew a ją  w id za . —  K o s m e ty k  ten , 
d o tąd  n ig d z ie  n ie  w ys y ła n y , stosu je  w yłęczn io  w  zna­

n ym  zau lad a ie  w ła sn ym  w yuai.<żc,zjn i 34*7

Franciszka EuazhiSżek, ftrekćw, ul Izrcdzka 3,1 p.
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Madmąm bucikom
ś w ie tn y  p o ły sk  i m ięk k o ś ć  i za ćm iew a ją ca  s w o ją  
p ra w d z iw ie  p ie rw s zo rz ęd n ą  jak ośc ią  w szys tk ie  m n e  

p o k rew n e , szu m n ie  r ek la m o w a n e  w y r o b y :

K  
f , S

pasta co buc ko..v w 4 k® o/£Ch.
W y ró b  C en tra ln ego  L a b o ra lo ryu m  C h .in iea n eg o  
w  W a rsza w ie  A , c z e k e y a  I K i y a ic w io o a  juat do 
n a b yc ia  w pierw szorzędnych  składach m a ls ry a łó w , 

drogu eryacM  i p e r lu n ifr ja c h .

616wny skład t 2i)«ię,3S .wo na Maiojwslskę

Fabr. Sntad Sena. Laba-oUł^ism chcm.
Kraków, ulica fcienra L. iż.

* * •  óz. masa m*,&9 -zuaioa ó *
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SPEBYCyiKO:
PRZEWOZOWE

R O M U A L D A  F E L D M A N A ,  K ra k ó w , M c t a j l T s .
Przewóz msbtt w* własnych wozach meblowych z wszelką 3 W*r--iacyą do watystklch raUsl w Pohiee 
i za granicą «* cenach rani ira — Ekspedyey* towarów na kiiej 1 i ko 31. — iatatw a tor-
mainoici cłowe i kolejowe, rówuioż o* wywóz i przywóz. — Własna inag.rzyay towarowa na ko -

lei. — Telefon nr. SU*#.
Dla przesied lających  sią PP. U iządrrików og lądnę  ceny.

iłs?}dawnictwa księgami: E .W e a d e iS p -w W s rs za w ie , 
H. Alftaisers, G. SeyfarSh, E. Wende i Ska w s Lwawiu, 

tó. N iem lejM ew icz w  Pozsenis.
Skhd główny na Kraków: „fłueh“ dawn. Hcjsm  i Salpatostwa.

R E W I A
Tygodnik Ilustrowany pod naczelną redakeyą
S T A N I S Ł A W A  D Z I K O W S K I E G O
przy współudziale najwj bitnijjezycn sil pisarskich 

i artystycznych.

REW IA  będzie pierwezem ilustrowanem pi*mem polisklem la  poziomie
europejskim nie naśladując jednak niewolniczo wzorów obcych. 

' .. R EW IA  odtwarzać będzie w ilustracyi i słowie całokształt tycia pol­
skiego we wszystkich dziedzicach.

REWI& będzie dokładnym a szybkim obrazem dźwigania % cbaoeu 
gmachu państwowości polskiej.

: R E W IA  posiada własnych przedstawicieli we wszystkich w«kE(*jsryefa 
ogniskach życia polskiego w kraju i zagranicą, oraz specyjl- 
nych korespondentów na poszczególnych odcinkach frontu. 

REW IA posiadać będzie dział popularno naukowy, którego współpraco­
wnikami będą profesorowie uniwersytetów polskich.

R EW IA  ogłasza wielki konkurs dla fotografów amatorów z nagrodami 
w ogólnej sumie 2000 marek. (Bliższe szczegóły w  pierwszym 
numerze).

REW IA  będzie przynosić czytelnikom swoim w  każdym nnuHU** joduą 
lekcyę języku angielskiego. W ‘końcu roku, najlepszy uczeń 
i najlepsza uczenica otrzymają bezpłatny bilet jazdy do Lon- 
d) uu tam i z powrotem.

R EW IA  to pismo, które będzie musiało snaldb się tr ręku Polaków 
wszystkich warstw i zawodów.

Pierwszy numer „Rewii" wyjdzie w soLatą 3 b. m. Przy­
nosi szereg artystycznych zdjąć z uroczystości wileń­
skich i świąta „Zjednoczenie." armii polskiej w Krakowie. 
Cena pojedynczego numeru K 4 50. — Prenumerata do koAea ro­
ku K 3 r —. Woządzia do nabycia. 6»SX5#̂ >6i«X5SS6b<SW»S»3

r .

METAL
FABRYKA WYBOROW 

METALOWYCH 
I AKUMULATORÓW

1 
L .

Własność Krajowego Funduszu Inwestycyjnego 
2u 8 L W Ó W  —  ul. Z a ch a rya s ie w icza  5 .

dostarcza keżdago rotfiaju śruby, na- 
śrubki ś nity, w szcze&óiności śruby do pługów, do zawias etc.

Ceny konkurencyjne. —  Termin 'dostawy krótki.

n

1 
i

I
j

Obiady doniawe
z 3-ch a n  7 koruw.

M 5W, C l i i i  ! U j .

Y < r '  ■ ' r + // rrror e u m .
\ i .  ^ o n e w t T Z y

■ bt ł   . *****

Hm tm  ós yfwuris, 
ós myela, kęsy kw lrriM  są 
de sprzedania ore- 
aa.pn.wy. Juliusz Hrśekar, Kra­
ków, »«. Marka JŁ »AX

potrzeba utm  m  »-«*łą szy­
tą i ko» os ■_ | ! e -  według 
umowy. Kraków, Wofaka 20, 
SŁ Lflck, '  m i
tfwąflo*
Oliwę da maryn,
Oliwę pretsiw Lui jud, 
So.ar da wazów,
Smar TAV0TTA 

po'«es  
TOMASZ MĘŹYk KRAT&S,

M tWSp ItJ l, 
i  ,( aiky Tmbmbo S75J

h y w  o  $  m m
01K j ós ma nu I ktt-
rj .Tcwotte" I ós m i« ,  t*- 
st« ós ssóUe «f«Ł m K  

tmpsatywą, hm£et* *r«8
f#i*H

TO M A S Z M lt Y K
Kraków, ple* tołSpsósM B.

Kolonistom
dla wschodniej Cjliayi daje 
dobre lienJ s po frzyotępą^ch 
cebjich b j. od 1000 k.r.n  
do 3000 kor. oraz laa budul­
cowy zarazem różne ulgi.

Zgłcw*aU przyjmuje 
rrą-tow» • ftm. Biura ptr-ąS*- 
cjjna w Ks mkowl* ’rn j  ulicy 

GredrkUj L 29. 3710

Plarwsrz ko«c*«. jur.cr ftrrnwstsiua.j

W y ż s z a  s z k o ł a  k r o j u  i s z y c ia
JÓZEFY ZABIELSKIEJ  
Kraków, ulic* ów. Krtyta 7 

otwter* M «  S d1 i Pad i Panfnaak aailrtą
eych azyć I- 1 «-  kraju, «la niMfiiirjącyck *sy4
tisywżeaAęeuiy, aa pnystf^jwych waruafcasn. Zgiwuairtc 

od god*. S - l i  1 >d J~ 4 , M

■ jB k ły j^ d  I
ś «

ir :% A  m#, ^  as .ar
j S S i ? ^  v  i

aarShinn mn-mT-ifll

S w ą /  « Ł

nwfganl poa.

D l  w w i A j ą r  j i
aa wĄ 4 mul I-, aak mMis Wyó^e <

D o  t p r n d a n f a
l i  i lr* aa .rr. I  nu.kamfte k L wotaeh l i  i */» aamry, & i.u

kos?, pt k ęta, n iuH , d iii, i bs- etkJ- i * w ,  gnąa«aar> 
rr‘, r.'. w rolulerw, 1 claoa ta lm «, » * v . mj~
tł-4" ailoolk I — OąJbłW KrtWd 9 ImtoA. 1,
SIS - k i o v  JiłV\vV, ^*4 fco**B**ywe*a,a W. Tm*, wa «L

sfesna hrarasWawy

KK 2N A C Y  C Y P R i S
Kt»?^bs, L  U /11 CL

wrkMa fcihłW, aytfcwz Ke | « ,  Iw
a :ft _ T ów>M aM  9Ż t Skanąrcw* «  mayas 
Ueu JbS haa. I wy*4 . Bm m iw TrnżTiiini 
modsł, jwtaamęóówla k«» Z&% k re ru  ^>»jca 
kor. 400 Inąhy ik ró w iM a , ru , li, S3, tf.
Dyamweły óe sahhi koc. U  M, brzytwy kac. ^  M aa obu  _ *  Kk.it,

OS. I ij akt, óo i  iK^oi wat kac. K . Cm w  btnijiwj-14 L  
Kamieó 7. Pudla do akrzyDia. po K 70 i 130. w/ayłk. kk 
Cy.naik łl.zciw r-j b  nadaałudctt 1 it» w Łtica. jó71

M a s zy n y  da pisania i rachow ania
IS S W fił X U t i « k l i |  K . i l l U Ó l l Ó

y  zyj iau' ‘ <r?« grouWw«a*j naprawy i tayaan ssnią

W „  K ć Y & l A  m in d i etLiiśii m m  «nswd
Kraków, ui. floryuósks X

KAMIENIE ZOLCiOWE ii » £ SH. MteuMM»ł«urKł«s,ea
H if is la n la  s t h e  S s ą  h « r  —  A i t k I  w  z u p & iw ii& t i  u s ik ją .
n h i s W l 1 w bokach i dołku podsi-rcowyoi 'gdzi. ackodaą aię żebra),
w j i i  STy (jJJlŁlJiaunt/. Pobolewacui w wątrobie. BaioanoAó Uo out-rsaeyi. bryaa 
ciemna . męUii lub lei berbarwna jak wo<la. Język gUuŁołj. Gorycz i tara* w aaUch. 
jJDijanie gaza a  i. Wzdęcia i burcr.enio w kiszkach, j l k j n  mu (mn& -m s a f a r i  
Bóle i u-wroty głowy. Silne poóenerwo-. unie. — U l i  j d  W J  IJiO łIłS ilu lb n /.  
W dołku i wątrobie eilny ból, który aię rozchodzi ku »Ł,-onlt tylnej — w p h > — krzy­
żu — i aiyga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozasd^anie lebcr i r arcio na kiar.k, etob 
cc .ą. Brak tchu oraz ból w plecach i Llatce piersiowej (aa przejtrtai). Ni»kv«iy wymioty, 
żółcią, dreazcze, zintne poty żóitaczkn. — Bllżzrych btarnucyi ucizlwte. Apiokilz, liiyoiog 

H. N1EM0JEWSKI, Wsrriswa, Hiwj Świat IS, m. 27. 3081
BSaa BBBB

11. liii! i Iii u
E»*

O

li
■/kd*

■vf

ło d o  prar.>a, mydła (.Ocżetśwe, pasta d o  o buw ia ,
.^ ro w a d ła , farba słynna „Ko!ofyna“, szczotki, nici, 
awełna i t. d. Płótna kolorowe i białe. Csddennie ■ 
>śeże drożdże. Kawa, herbata, cykoiya, k o r z e n ia

poleca lyiko hurtownie 3734
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ZĘBY BIAŁE JAK ŚNIEG 
ZDROWE

przy używaniu proszku do ząbfru

„DERMA"
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Fa b ryk a  w yro b ó w  c b s m . i k o s fn e i „ D e r m a *5 
S L  S t u c g H c k l ,  D r .  r r .c d . J .  C z e r n i k ,  

K ra k ó w , P r ^ z a m c z e . T e le fo n  5S3. 2750
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